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ędy gwiazda wigilijna zabłyśnie
I dlatego też święta Bożego Narodzenia, połączone są najgłębiej 

z tradycjami narodu polskiego, związane są też z szeregiem legend pol- 
_______  _ skich i z niezliczonemi utworami naszej szczerej, serdecznej poezji. Żad- 

Zgromadzą się wszyscy ci, co razem szary żywot pędzą i wszystko nego też święta lud polski nie ukochał tak gorąco, tak serdecznie, jak 
‘ --j. właśnie święto Narodzenia Chrystusa.

W porze wieczornej, gdy pierwsza gwiazda wigilijna na ciemnym 
zajaśnieje nieboskłonie, a gwary dokoła zamilkną, zasiądziemy .do stołu wi­
gilijnego i rozmodlona cisza godowa przejmie do głębi każdego.

2. ' . . . . ’ . \ J ‘

odbędzie się według wiekowej, obyczajem polskim uświęconej tradycji.

Już przed wiekami bowiem 
praojcowie nasi, polskie zapom­
niane pokolenia, zasiadały kołem 
do uczty wigilijnej, zapominając 
o codziennych życia przebojach. 
Dla wzmocnienia dusz i pokrze­
pienia serc dziadowie nasi obcho­
dzili święto narodzin Zbawiciela 
jako święto wiary, nadziei i mi­
łości i przekazali jego uroczysty 
obchód potomkom.

Dzisiaj każda rodzina polska 
jak kraj nasz długi i szeroki, w 
ten nastrojowy wieczór daje wy­
raz swemu przywiązaniu do idei 
braterstwa i pokoju, wszyscy za­
pominają co ich dzieli, starając 
się z duszy najszlachetniejsze wy­
krzesać uczucia.

’ . *

W naszych polskich warun­
kach uroczystość wigilijna posia­
da specjalne znaczenie. Jest to 
święto nietylko dla pogłębienia w 
sercach wiary, nadziei i miłości; 
Boże Narodzenie dla narodu pol­
skiego jest przedewszystkiem kry­
nicą ożywczych tchnień narodowych 
budzących w nas wiarę głęboką 
w promienną przyszłość naszej u- 
miłowanej Ojczyzny.

Czerpiemy zaś tę wiarę ze 
wspomnień przeszłości. Przeżyliś­
my bowiem w ciągu dziesiątek 
lat wiele smutnych wieczorów wi­
gilijnych, kiedy wrogie potęgi 
szczególniej w Poznańskiem i na 
Pomorzu wywłaszczały nas z oj­
cowizny, kiedy padać zaczęły cio­
sy i gromy, godzące dotkliwie w 
podstawy naszego życia narodo­
wego i religijnego.

A przecież runęła w 
siła zaborcza, skończyły się 
we nieraz prześladowania, 
polski zmartwychwstał do wolności do budowania wielkiej i potężnej Oj- lepszej doli i radosnej przyszłości. Polsce zbudować musimy granitom® 
czyzny. ' ' ~ - -

gruzy 
krwa- 
naród

Już po raz dwunasty w wol­
nej i odrodzonej Ojczjźnie obcho­
dzimy Boże Narodzenie, to pol­
skie święto jedności, zgody i po­
jednania.

Chwile, które przeżywamy 
obecnie są nad wyraz ciężkie. 
Kryzys gospodarczy trzyma w nie­
zdrowych uściskach kraj cały, a 
bezrobocie i nędza zagląda już do 
zbyt wielu domów w Polsce.

Nie poddawajmy się jednak 
zwiątpieniu, albowiem jest to 
kres przemijający i przyjdą zno­
wu jaśniejsze chwile. Pocieszmy 
się myślą, że obecna ciężka sytu­
acja w Polsce nie jest wynikiem 
naszej niezdolności, bo gospoda­
rować państwem potrafimy, ale 
pochodzi z ogólnego w Europie 
kryzysu, który dotyka nawet pań­
stwa sili iejsze i zamożniejsze 
niż Polska.

Ale i sytuacja wewnętrzna 
u nas jest poważnie naprężona. 
Tegoroczna gwiazdka zastaje nas 
bowiem w okresie wzmocnionej 
walki między Rządem a Sejmem, 
w okresie kampanji politycznej 
o nowy ustrój Rzeczypospolitej.

I tu zatarte już wspomnienie 
krwawej rewolucji w Polsce nie­
chaj będzie przestrogą przed 
smutnemi następstwami zaciekło 
ści partyjnej, niechaj będzie ha­
słem, prowadzącem polityków pol­
skich ku otrzeźwieniu i opamię­
taniu. Zapomnijmy dzielących- 
nas różnic i miast złorzeczyć od­
dajmy się pracy twórczej pod ha­
słem wzajemnej miłości i ukocha­
nia Ojczyzny.

Zwyciężyć musimy wszystkie 
przeszkody i wyjść na drogę pro­
stą i świetlaną, prowadzącą do

podwaliny, na których oprze się potęga mocarstwowa państwa.

Wtedy rozlegnie się radośniej jeszcze, tryumfujący głos polskich 
dzwonów:

Dzisiaj łzy nie wysłowionej radości spływają po niejednem licu na 
to jedno wspomnienie, że ta gwiazda Betlejemska, która przez długie lata 
niewoli i ucisku była naszą największą spójnią i ukojeniem, dziś promien­
nym świeci blaskiem nad odrodzoną i potężniejącą Polską.

„Chwała ^ogu na wysokości, a pokój i radość na polskiej ziemi."
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Prof. Bartel obejmuje ster rządu.
Już rozpoczęło się tworzenie Gabinetu. — Pogłoski i nastroje w poi i ty czyny eh 

sferach Stolicy.

W arszaw a, 23. 12. Zlecenie pow ierze­
nia m isji utw orzenia R ządu Prof. B artlow i w w ar­
szaw skich kołach politycznych w yw ołało olbrzym ie 

w rażenie.
D o godz. 11 w nocy panow ał w  sobotę  w m ie­

ście ożyw iony ruch. Ścierały się dyskusje nad a- 
nalizow aniem  znaczenia pow ołania na szefa rządu  
Prof. B artla. W chw ili w yjazdu Prof. B artla do  
Lw ow a, nie zapadła jeszcze żadna decyzja.

Prof. B artel w yjeżdżając, postaw ił zarów no  
Prezydentow i R zplitej jak i R larszałkow i Piłsud ­
skiem u pew ne w arunki, których spełnienie ozna­
cza akceptację lin ji politycznej, nakreślonej w  
długich rozm ow ach i konferencjach przez Profeso ­
ra B artla. G dy Prof. B artel znajdow ał się już w  
drodze, nastąpiła m iędzy Zam kiem a B elw ederem  
Panem Prezydentem  a M arszałkiem  Piłsudskim o  
godz. l ej w nocy* długa rozm ow a telefoniczna.

O godz. 5. popoł. w K ancelarji cyw ilnej P. 
Prezydenta przystąpiono do spisania dw óch dekre­
tów .

Jeden dekret dotyczył m isji pow ierzenia prof. 
B artlow i tw orzenia rządu, drugi m iał charakter
listu do ustępującego prem jera Sw italskiego.

W  kołach politycznych uw ażają, że  po  uw zględ ­
nieniu zasadniczych w arunków , prof. B artel m a o- 
becnie stanow czo ułatw ioną m isję utw orzenia rzą­
du. O gólne zainteresow anie budzą oczyw iście  
kom binacje na tem at listy całego G abinetu. U - 
chodzi za pew ne, że w gabinecie prof. B artla po­
zostanie w każdym razie m inister Spraw 2agr. p. 
Zaleski.

U stępują zaś stanow czo: m in.: Prystor, Skład-  
kow ski, C ar, K iihn i N iezabytow ski oraz m ora- 
czew ski, w icem inister Pieracki i niektórzy w yżsi 
urzędnicy M inisterstw , a także K om isarz R ządu  
p.'->(Jaroszyński.

Jest m ożliw e, że stanow isko m in. Prący i O p. 
Sp. obejm ie b. m in. Jurkiew icz, lub m in. Sokal z 
G enew y. N a stanow isko m in. R obót Publ. m a  
pow rócić b. m in. B roniew ski.

U trzym yw ałała się rów nież pogłoska, że jed ­
nym z najpow ażniejszych kandydatów na stanow i­
sko m in. spraw w ew n, m a być b. w ojew oda poz­
nański, p. B orkow ski. C o do teki m in. spraw ied­
liw ości, to w edle krążących w ieści, m a ona być  
pow ierzona prof. M akarew iczow i ze Lw ow a.

N ajw iększe zaciekiw anie budzi oczyw iście  
teka M inistra Spraw W ojskow ych. W edług jednych  
m iarodajnych źródeł, M inistrem Spraw W ojsko­
w ych pozostanie M arszalek  Piłsudski w edłud innych

m arszałek Piłsudski będzie piastow ał ty lko naj­
w yższą godność G eneralnego Inspektora A rm ji. 
G dyby M arszałek Piłsudski nie został M inistrem  
Spraw  W ojskow ych stanow isko to m a objąć G ene­
rał Sosnkow ski.

C o do teki M inistra Skarbu istnieją następu­
jące kom binacje- albo Prof. B artel zatrzym a tę te­
kę dla siebie, albo ofiaruje ją m in. M atuszew ­
skiem u.

M inister K w iatkow ski praw dopodobnie zosta­
nie na sw oim  stanow isku.

W arszaw a, 23. 12. W edług pogłosek, 
Prem ier B artel m a za zadanie w najbliższych  
m iesiącach przedew szystkiem załatw ić budżet a  
następnie pchnąć spraw ę zm iany K onstytucji na  
w łaściw e tory i stw orzyć atm osferę do dyskusji w  
spraw ie zm iany ordynacji w yborczej.

L  w  ó w , 23. 12. D esygnow any przez p. Pre­
zydenta R zplitej na stanow isko prezesa R ady m i­
nistrów  profesor politechniki lw ow skiej dr, K azim ierz 
B artel odjechał w czoraj o godz. 22.55 pociągiem  
do W arszaw y.

Dekrety p. Prezydenta Rzplitej.
W arszaw a. K ancelarja C yw ilna P. Pre­

zydenta R rzeczypospolitej kom unikuje: Prez. R zeczys 
pospolitej w ystosow ał w dniu 21 bm . 2 pism a tre­
ści następującej:

D o Pana Profesora dra K azim ierza B artla  
w e Lw ow ie,

Poruczam Panu m isję utw orzenia now ego  
rządu.

W arszaw a, dnia 21 grudnia 1929 r.

Prezydent R zeczypospolitej 
(—) I. Mościcki,

D o Pana Prezesa R ady M inistrów dra K azi­
m ierza Sw italskiego.,

Szanow ny Panie M inistrze.
N ie m ogę oprzeć się chęci dania w yrazu  

w dzięczności m ej w obec Pana za całą działalność  
Pańską na stanow isku Prezesa R ady M inistrów .

Szczególnie jestem zobow iązany Panu, że z 
takiem zaparciem się siebie potrafił Pan dotych­
czas w ytrw ać w tak ciężkiej dla siebie sytuacji 
podczas przedłużającego się, niestety , przesilenia. 
Potrafił Pan to uczynić, niedopuszczając, by prze­
silenie rządow e stało się przesileniem w ew nętrz- 
nem . N ieraz podczas tych trudnych dla m nie dni 
byłem  m yślą z Panem , w całej głębi w spółczując. 
Jednakże zm uszony jestem  jeszcze prosić Pana,

Olbrzymia katastrofa kopalniana.
Londyn, 21. 12. Z N ow ego Jorku dono­

szą, że w K opalni w  O klahom ie w ydarzyła się o- 
grom na eksplozja, zasypując 62  robotników . D otąd  
w ydobyto 12 zabitych.

Prace ratunkow e były tak uciążliw e, że m u­
siano je przerw ać. Przy w yciąganiu ofiar eksplo  
zji na w ierzch rozgryw ały się dantejskie sceny.

Siła eksplozji była tak w ielka, że kilka pobli­
skich dom ów zostało  uszkodzonych. D etonację sły­
szano w w ielkim prom ieniu.

Z Ligi Narodów.
G enew a, 21. 12 W czw artek  zakończyły się  

parodniow e obrady, które odbyw ały się w tajem ni­
cy, podkom isja tranzytow a. W spraw ach dotyczą­
cych Polski, w edle zebranych w iadom ości, kom isja 
opracow ała raport, który  zaw iera stw ierdzenie sta­
nu faktycznego, t. j. zupełnego braku jakiejkolw iek  
kom unikacji kolejow ej i rzecznej m iędzy Polską a  
Litw ą, w ykazuje gospodarcze szkody, w ynikające z  
tego stanu rzeczy dla państw , bezpośrednio zain ­
teresow anych, jak rów nież dla państw , zaintere­
sow anych w tranzycie przez Litw ę i Polskę, jako  
to Łotw y ze zniszczonym na terytorjum Litw y od ­
cinkiem kolejow ym libaw o-rom ańskim , następnie  
R osji i N iem iec.

ażeby zechciał Pan ponieść ten trud dalej, nim  
now y gabinet będzie utw orzony.

W arszaw a, dnia 21 grudnia 1929 r.

;(—) I. Mościcki.

Straszna eksplozja kolia parowego na 
holownika.

B erlin . Z A m sterdam u donoszą: D ziś o  
godz. 5-ej nad ranem nastąpiła silna eksplozja  
kotła parow ego na holow niku.

Silna eksplozja była tak w ielka, że dw aj ro ­
botnicy* znajdujący się na holow niku, w yrzuceni 
zostali ponad dachy kilka dom ów .

C iała ich znaleziono w odległości kilkunastu  
m etrów  zupełnie zniekształcone. Pozatem inni 2  
robotnicy zostali zabici.

Szereg osób odniosło ciężkie i lżejsza rany. 
Straty m aterjalne, w yrządzone przez eksplozję są  
bardzo w ielkie. K ilka dom ów podparciem pow ie­
trza zaw aliło się, szereg robotników odniosło o- 
brażenia cielesne.

W  olbrzym im prom ieniu od m iejsca katastrofy  
w szystkie szyby pow yiatow ały z dom ów .

Rozpowszechniajcie

Przegląd Pomorski!

—  Już panow ie w rócili —  rzekla, w stając —  
proszę do pokoju. N ieuw ażna jestem , zapom nia­
łam o obow iązkach gospodyni.

—  W róciłem ty lko ja sam —  rzekł pan O nu­
fry głosem drżącym i nie tak pew nym jak zw y­
kle.

—  A Staś z panem Sielskim ?

—  Przyrządzają lekarstw o, którem zaordyno ­
w ał, pom oże niezaw odnie.

—  C hodźm y i m y do nich.

—  Panno M arto, najłaskaw sza pani dobrodziej­
ko, błagam panią o jedną w ielką a w ielką o- 
flarę.

—  O co? —  zapytała zadum iona.

—  O chw ilkę cierpliw ości, pięć, dziesięć m i­
nut czasu, C hciałem , to jest pragnąłem , a raczej 
pragnę pani coś pow iedzieć, ale nie w iem  jak za­
cząć, quo m odo? co znaczy: żem  języka  całkiem  za­
pom niał.

—  Przerażasz m nie pan!

—  D alibóg, panno M arto, ja sam  jestem  prze­
rażony śm iałością m ego pom ysłu, alem go rozw a­
żył dokładnie, w głow ie i w sercu. Panno M arto  
dobrodziejko, błagam , żebrzę, w ysłuchaj! Ja za­
w sze byłem z przyjaźnią, z rew erencją, z uw ielbie­
niem , ale póki nieboszczka B iedulska żyła, tom  
w szystkie afekta w sercu stłum ił, gdyż... no gdyż, 
vana sine viribus ira, co się tłum aczy: nie było z  
czem w ojow ać! G dy  jednak  niespodzianym  okolicz­
ności zbiegiem spadło m i kilkadziesiąt tysięcy jak  
z nieba, przyszedłem do konkluzji, że m ógłbym  so ­
bie i kom u szczęście zapew nić.

—  A ch! w ięc?

—  Panno M arto, nie jestem  pierw szej m łodo­
ści, ale jak się w yśw ieżę, tom  do ludzi podobny,

Klemens Junosza.

Sinnu szczęściu.
(C iąg dalszy). 48

Pan sędzic um itygow ał się także, przeprosił 
m ię za sw oją poryw czość, dziękow ał za konia i 
za opiekę nad panną i w pięknej kom ityw ie po ­
jechaliśm y w szyscy troje razem , aż do puffktu , w  
którym rozchodzą się drogi, oni pojechali do B o­
gatego, a ja do państw a,

D o altanki w biegł parobek z doniesieniem , że  
w ół nagle zachorow ał.

Pan Stanisław poszedł do obory, pan O nufry, 
jako stary gospodarz i znaw ca, także za nim po ­
dążył, a Sielski, rozum iejąc dobrze, że 1 potem , co  
słyszała przed chw ilą, panna M arta pragnie być sa­
m ą, dyskretnie opuścił altankę.

Panna M arta przez chw ilę siedziała w zam y­
śleniu, potem rozśm iała się gorzko —  i w yszedł­
szy z altanki udała się do głów nej alei ogro ­
du.

Tam było cicho, spokojnie. W ieczór się już  
robił. Po tw arzy zaw iedzionego dziew częcia spły­
w ały grube łzy.

B ył to płacz cichy, bez łkań i bez jęków , 
płacz, który w cierpieniu ulgę i uspokojenie przy  
nosi.

Przeszła kilkakrotnie przez aleję i usiadła na  
ław eczce pod lipą, pragnąc przez chw ilę sam ą po ­
zostać, lecz usłyszała odgłos ciężkich kroków  i do ­
strzegła, pom im o panującego już zm roku, pękatą  
postać pana O nufrego.

chleba m i nie brak, będę cię kochał, w ielbił, pro ­
szek przed tobą zdm uchiw ał.

—  Panie to niepodobieństw o!
—  Posłuchajno pani, tam ten szaław iła i lek- 

koduch niem ce się w niew olę zaprzedał, a ja bę­
dę dla pani jak ojciec, jak  najlepszy przyjaciel. Za  
życia otoczę cię opieką, a jak um rę pozostaw ię 
w szystko dla ciebie. Panno M arto, m ój los jest 
w tw ojej rączce.

To m ów iąc, pan O nufry padł na kolana i z 
rękam i, złożonem i jak do m odlitw y, oczekiw ał w y­
roku.

—  W stańże, pan, proszę — m ów iła panna  
M arta —  do czego ta kom edja! N ie jestem  w cale  
usposobioną do żartów .

—  N iech się ziem ia przedem ną  rozstąpi! niech  
m nie pochłonie.

— Przedew szystkiem proszę niech pan  
w stanie.

—  W ięc tak — ? rzekł z w estchnieniem , pod ­
nosząc się z trudnością —  ofiara m oja odrzucona. 
H a, cóż robić? boli to , bardze boli, ale stokroć  
gorzej boli, że pani nie w ierzysz, że bierzesz na  
żart m oje najszczersze in tencje. Tern m nie głębo­
ko zraniłaś, panno M arto, rozdarłaś m i serce. B yć 
m oże, że propozycja m oja nie m iała sensu, ale in ­
tencje były uczciw e. N ie jestem faryzeuszem , co  
m yślę to m ów ię.

—  Jeżelim  pana obraziła, to przepraszam . 
To, co m iędy nam i zaszło , niech też pom iędzy na­
m i zostanie. R ozum iesz pan, że m ogę m ieć dla  
niego szacunek i przyjaźń, ale w ięcej nic nad  

to .
U chw ycił jej rękę i ucałow ał.
—  M asz pani słuszność —  rzekł.

(C iąg dalszy^nastąpi).
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Ponura zagadka Dusseldorfu.
W  s p r a w ie  d i i s s e ld o r f s k ie g o  m o r d e c y  n a s tę p u ­

j ą  c o r a z  to  n o w e a r e s z to w a n ia . T a je m n ic z y t e n  

z b r o d n ia r z d o p r o w a d z i ł d o g r a n ic o s ta te c z n e g o  

z d e n e r w o w a n ia  n ie  ty lk o  o b y w a te l i D u s s e ld o r f u i  

in n y c h  m ia s t n ie m ie c k ic h , a le  i n ie m ie c k ą p o l ic ję ,  

k tó r a  s ta n ę ła  w o b e c  r z e c z y w iś c ie  n ie z w y k le  t r u d n e j  

d o  r o z w ią z a n ia  z a g a d k i k r y m in a l i s ty c z n e j .

O s ta tn io  a r e s z to w a n o  z n o w u  w r‘ m ie js c o w o ś c i  

N o v a v e s p o d  P o c z d a m e m p a r o b k a m ły n a r s k ie g o ,  

n ie ja k ie g o  J e r z e g o R e s t r o i , Z n ik n ą ł w  d n iu 3 0  

l i s to p a d a  z D u s s e ld o r f u , t . j . w d n iu , k ie d y g o  

w id z ia n o  z n ie ja k ą M a r ją H a h n , k tó r e j z w ło k i  

z n a le z io n o  n a s tę p n ie  w  p o b l iż u  m ły n a , g d z ie s łu ­

ż y ł R e s tr o i .

A c z k o lw ie k  m o r d e r s tw o  to  n ie  z o s ta ło  m u  d o ­

w ie d z io n e , p o c z d a m s k a p o l ic ja  s k ło n n a  j e s t d o p a ­

t r y w a ć  s ię  w  a r e s z to w a n y m p r z e z n ią p a r o b k u  

t a k  p r z e z  n ią  u p r a g n io n e g o  m o r d e r c y z D u s s e l­

d o r f u .

W  k a ż d y m  r a z ie  k r w a w e  c z y n y  t e g o u p io r a  z  

D u s s e ld o r f u  o d b i ły  s ię  e c h e m n a c a ły m ś w ie c ie  

i n ie z w y k ła  t a  h is to r ja z a p r z ą ta d z is ia j u m y s ły  

n a jw y b i tn ie j s z y c h  k r y m in o lo g ó w , k tó r z y w s z e r e ­

g a c h  a r ty k u łó w , d r u k o w a n y c h  p o  r o z m a i ty c h s p e ­

c ja ln y c h  i o g ó ln y c h  p is m a c h , s ta r a ją s ię r z u c ić  

c h o ć  t r o c h ę ś w ia t ł a  n a t ę t a j e m ic y p e łn ą z a ­

g a d k ę .  .

N ie u le g a  ju ż  d z is ia j w ą tp l iw o ś c i , ż e j e ż e l i  

z b r o d n ia rz e m  ty m  j e s t j e d n a  o s o b a , o s o b n ik t e n  

p o w o d o w a n y  j e s t j a k ie m ś  z w y r o d n ie n ie m n a t l e  

s e k s u a ln e m . J e ż e l i  z b ro d n ia r z y  j e s t k i lk u  —  p r z y ­

p u s z c z e n ie  t a k ie  t a k ż e  e g z y s tu je  —  m ie l ib y ś m y  tu  

d o  c z y n ie n ia  z p e w n e g o  r o d z a ju  z a r a ź l iw ą  p s y c h o ­

z ą , j a k ie j p r z y k ła d y  n o to w a n e s ą n ie je d n o k r o tn ie  

w  d z ie ja c h  k r y m in a l i s ty k i .

Z b r o d n ia r z e m  z D u s s e ld o r f u  z a jm u ją  s ię  o b e c ­

n ie  i s p i r y ty ś c i , a  t a k ż e  j a s n o w id z e , k tó r z y  w id z ą c  

b e z r a d n o ś ć  w ła d z , d ą ż ą c y c h  d o  j e g o w y k r y c ia n a  

d r o d z e  l e g a ln e j i m a te r ia ln e j , s ta r a ją  s ię w y k r y ć  

z b r o d n ia r z a  p r z y  p o m o c y  s p i r y ty z m u .

J e d e n  z h is z p a ń s k ic h s p i r y ty s tó w „ w y k r y ł"  

ju ż n a jz u p e łn ie j p e w n ie k r y jó w k ę z b r o d n ia r z a . -  

m ia ła  s ię  o n a z n a jd o w a ć n ie d a le k o D u s s e ld o r f u .  

N ie s te ty  j e d n a k  s p ir y ty s ta  p a d ł o f ia r ą m y s ty f ik a -  

c j i d u c h ó w , a  p o l ic ja  id ą c a  z a  w s k a z a n y m  j e j ś la ­

d e m , p o łk n ą ć  m u s ia ła  j e s z c z e  j e d n ą  g o r z k ą  p ig u łk ę  

b la m a ż u .

O s ta tn io ,  z n a n y s p ir y ty s ta m o n a c h i js k i , A u ­

g u s t N e u s , p r z y  p o m o c y  s w e g o  m e d ju m  p . F r i tz i  

E lle r , w y w o ła ł d u c h a  j e d n e j z o f ia r m o r d e r c y , a  

m ia n o w ic ie  L u iz y  A lb e r m a a n  i d u c h  j e j n a s e a n ­

s ie  s p i r y ty s ty c z n y m , d o s ta r c z y ł j a k n a jb a r d z ie j d o ­

k ła d n e g o  r y s o p is u  z b r o d n ia r z a .

Zygmunt d’Erceville.

Slofi swatem.
H u m o r e s k a .

P a n n a  G e r t r u d a  F r u d n ia k ó w n a  b y ła n a d e r u -  

r o d z iw ą p a n n ą . Z a p e w n e , n a s p a c z o n e g u s ta  

d z is ie j s z y c h  m ę ż c z y z n  b y ła  ty lk o , j a k  to  s ię  m ó w i ,  

„ w  t ło k u  u jd z ie " ; o c z y  m ia ła  i c h  z d a n ie m , z a n a d .  

to  b e z w y r a z u , f ig u r ę  z a  g r u b o  c io s a n ą , n ó ż k i z a ­

n a d to j a k  u  s ło n ia  e to . K tó ż b y  t a m  z r e s z tą  z l i ­

c z y ł t e  w s z y s tk ie  p r e te n s je  r o d u  m ę s k ie g o , t e  w s z y ­

s tk ie u r o je n ia z d e g e n e r o w a n y c h  e s te tó w ? F a k t  

f a k te m , ż e  b y ła  to o s ó b k a  b a r d z o  w a r to ś c io w a  i  

n ie je d n a  s a lo n o w a l a l a n ie  w a r ta  b y ła z a w ią z a ć  

s z n u r o w a d ła  u  j e j t r z e w ic z k a . P r a w d ę  m ó w ią c ,  

m ia ła b y o w a l a l a  ł a d n ą r o b o tę , b o  r z e c z y w iś c ie  

o b ję to ś ć  G e r t r u d z in e j s tó p k i b y ła p o k a ź n a . . . a le . . .  

ż e  n ie  b y ła b y  t e g o  w a r ta , to  p e w n a l

B y ła  j e s z c z e  j e d n a  r z e c z  r ó w n ie  p e w n a : to  t a ,  

ż e T r u d z ia n ie  m o g ła  z n a le ś ć m ę ż a . A n i r u s z ,  

w p r a w d z ie , a ta r y p a n T r u d n ia k z w y k ł m a w ia ć ,  

ż e  k s ią ż ę ta p o w in n i p r z y je ż d ż a ć  z z a  m o r z a  i n a  

k o la n a c h  s ię c z o łg a ć , b y  s o b ie  t a k ą  ż o n ę  z d o b y ć  

a le to n ie  z m ie n ia ło  s m u tn e g o  s ta n u r z e c z y , t j  

s ta n u  p a n ie ń s k ie g o . M ija ły  l a t a , a  ż a d e n  d r u k a r z  

w m ie ś c ie  n ie o t r z y m a ł o b s ta lu n k u  n a  t a k ie j t r e ­

ś c i d r u k u :

—  „ R o z a l ja z P o c z w a r k ó w  i A lo jz y  T r u d -  

n ia k o w ie  m a ją  z a s z c z y t z a w ia d o m ić  o  ś lu b ie  c ó r k i  

s w e j , G e r t r u d y , z  P a n e m . . ."  —

T o w ła ś n ie  b r a k u ją c e  s ło w o  b y ło  p o w a ż n y m  

b r a k ie m  w  p o w a ż n y c h  z a m ia r a c h  r o d z ic ó w  p a n n y  

G e r t ru d y i j e j s a m e j . B ó g w ie  d la c z e g o  t a k ie  

b y ły t r u d n o ś c i w  w y d a n iu  z a m ą ż  p a n n y  T r u d n ia -  

k ó w n y l B y ć  m o ż e z a  w ie le  t a m  b y ło  p o w a g i i to  

o d s t r a s z a ło  m a ją c y c h p o w a ż n e  z a m ia r y .

A p o w a g i b y ło  r z e c z y w iś c ie  w  ty m  d o m u  ty le ,  

ż e  m o ż n a  n ią  b y ło  n ie  ty lk o  g o ś c i n a k a r m ić , a le  i
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paryskiej Sybilli.
P a r y ż . T r a d y c y jn y m  z w y c z a je m  z k o ń c e m  

k a ż d e g o  r o k u  w s z y s c y  w ie lc y  a u g u r o w ie , w s z y s tk ie  

s ła w n e „ ja s n o w id z ą c e ^ z a p y ty w a n i s ą  o  p r o r o c tw a  

n a  r o k n a s tę p n y . W o b e c  t e g o , ż e  r o k  1 9 2 9  b ę ­

d z ie  ju ż  n ie d łu g o  w s p o m n ie n ie m , d z ie n n ik a r z e  p a ­

r y s c y  z w r ó c i l i s ię  d o  s ły n n e j „ p r o r o k in i"  p . F r a y a ,  

k tó r a  o ś w ia d c z y ła , c o n a s tę p u je ;

„ R o k 1 9 3 0  s to i n a  n ie b ie  a s tr o lo g ic z n e m  p o d  

z n a k ie m  R le rk u r e g o  i S a tu r n a , k tó r z y  s y m b o l iz u ją  

r u c h l iw o ś ć , c z y n o ś ć i a k c ję . R o k  p r z y s z ły  w y m a ­

g a ć  b ę d z ie  o d  k a ż d e g o  z n a s p o w a ż n y c h  w y s i łk ó w  

in te le k tu a ln y c h . —  P o c h ó d ś w ie tn y c h  in te r e s ó w  

k tó r y . s w o je g o  c z a s u  p o z w o l i ł ty lu  lu d z io m  d o jś ć ’  

s z y b k o  d o f o r tu n y , s k o ń c z y ł s ię , n a r a z ie  p r z y n a j ­

m n ie j . O d tą d , a w  k a ż d y m  r a z ie p o d c z a s p ie r ­

w s z y c h  m ie s ię c y , k tó r e  s ię  z b l iż a ją , „ s z a n s a "  r z a ­

d z ie j u ś m ie c h a ć s ię  b ę d z ie  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  j e d ­

n o s te k . N a d c h o d z ą  g o d z in y  p o w a ż n e  i c ię ż k ie , w  

k tó r y c h  b ę d z ie m i m u s ie l i s to s o w a ć  s u r o w e  p r a w o  

p r a c y  i z a s ta n o w ie n ia .

„ G ie łd a , s e r c e  i ś r o d o w is k o  P a r y ż a , p o  n ie ­

p o k o ją c y c h f lu k tu a c ja c h , p r z y n ie s ie  u s p o k o je n ie  i  

t r w a ls z e p o le p s z e n ie  s y tu a c j i f in a n s o w e j z a  k i lk a  

m ie s ię c y , F r a n c ja , m e la n c h o l i jn a , l e c z d z ie ln a i  

s i ln a , p o d n ie s ie  d u m n ie  g ło w ę  i z w o ln a  p o d  w p ły  

w e m w y tr w a łe g o w y s i łk u , o b e jm ie  z p o w r o te m  

p ie r w s z e m ie js c e w ś r ó d n a r o d ó w  " e u r o p e j s k ic h .  

D ie  g r o ż ą j e j k a ta s t r o f y , k tó r e  d o tk n ę ły  i z a g r a ­

ż a ją  n a d a l s z c z ę ś l iw s z y m  o d  n ie j k r a jo m . Z m y s ł i -  

n ic ja ty w y  F r a n c j i o b u d z i s ię  w  r o k u  1 9 3 0  j e s z c z e  

ż y w s z y  i j a r n ie j s z y  p o d  w p ły w e m  c ię ż k ic h  d o ty c h ­

c z a s o w y c h d o ś w ia d c z e ń . R o k k tó r y  n a d c h o d z i ,  

s p r z y ja ć  b ę d z ie  d u c h o w n e m u  r o z w o jo w i m ło d z ie ż y  

d z ie ln e j i p e łn e j in ic ja ty w y .

„ K o n t r a k t z ż y c ie m  z e w n ę t r z n e m  b ę d z ie  d o ś ć  

m ę c z ą c y , a ż y c ie w e w n ę t r z n e  n ie  b ę d z ie m ia ło

CZYTELNICY I Przy zakupach swych towarów 

— prosimy Was — powołujcie 

się na ogłoszenia w „Prze­

glądzie Porno rs ki m. “

J e s t o n  p o d łu g  t e g o  o p is u e le g a n c k im  3 0 - le -  

tn im  c z ło w ie k ie m , o  n ie z m ie r n ie f a s c y n u ją c e j p o ­

w ie r z c h o w n o ś c i . S i ln y  b r u n e t o  c e r z e m a to w e j i  

b la d e j , o  o c z a c h c z a r n y c h  i o g r o m n y c h , u p a r ty c h  

i n ie p r z y to m n y c h .

n a  d r o g ę o b d a r o w a ć ( a  t e g o  s ię  m ło d z ie ż  t e r a ź ­

n ie j s z a b o i ! ) . £ J a p r z y k ła d , n ik t w  ty m  d o m u  n ie  

w ie d z ia ł z n a c z e n ia s ło w a : f l i r t , n ik t n ie  c h o d z i ł  

n a  d a n c in g i , a le z a to  n a  s to le  w  s a lo n ie  l e ż a ła  

p ię k n ie  o p r a w n a  p r a k ty c z n a  k s ią ż k a : L e k a r k a  D o ­

m o w a  i p r z e r a ż e n ie m  n a p e łn ia ła  r o m a n ty c z n e  d u s z e .  

S a m a  p a n n a  T r u d z ia , j e ś l i r o z m o w a  to c z y ła  s ię  o  

m a łż e ń s tw ie , a  j e ś l i p a n n ie w y p a d ło  w z ią ć  w  n ie j  

j a k i u d z ia ł , n ie  m ó w i ła  n ig d y  z a lo tn ie : m ą ż p o w i ­

n ie n . . . , g d y b ę d ę  m ia ła  m ę ż a . . . i t . p . —  a  z a w ­

s z e : m a łż o n e k  w in ie n . . . g d y  p o jm ę  m a łż o n k a .. . i tp .  

W  d o d a tk u s a m o to  s ło w o  , .m a łż o n e k " p r a g n ę ła  

w y p is a ć w  k s ią ż c e  s w e g o  ż y c ia  ty lk o  d la te g o , ż e  

p r a g n ę ła w y c z y ta ć w  n ie j in n e  s ło w o : „ d z ie c i" .  

T a k ! d z ie c i lu b i ła  s z a le n ie , w p r o s t p r z e p a d a ła  z a  

n ie m i! n a tu r a ln ie , o  ty le , o  i l e  w y p a d a  s z a n u ją c e j  

s ię  p a n n ie  p r z e p a d a ć w  t a k im  c e lu .

D z ie c i ! d z ie c i! —  i z w ię rz ę ta  o d g r y w a ły  w  u -  

p o d o b a n ia c h t e j w a r to ś c io w e j p a n n y  t a k ą  r o lę ,  

j a k ą  w u p o d o b a n ia c h  m n ie j w a r to ś c io w y c h  d z ie ­

w ic  z a jm u ją : k w ia ty  i c u k ie r k i . P a n n a  G e r tr u d a  

c z u ła  p o t r z e b ę  k o g o ś k a r m ić , k im ś s ię  o p ie k o w a ć ,  

k o g o ś  n o s ić  i k o g o ś  p r z y z w y c z a ja ć . P o c z c iw a , d o ­

b r a , a t a k  w  n a j le p s z y m  s e n s ie  k o b ie c a  n a tu r a l

Z  o k a z j i P W K . w y b r a l i s ię  p a ń s tw o  T r u d u ia -  

k o w ie  z T r u d z ią d o  P o z n a n ia , N ie  m a łą  r o lę  w  

p o d r ó ż y  t e j o d g r y w a ła  t r o s k a  o  j e d y n a c z k ę , c h ę ć  

p o k a z a n ia  j e j w ie lk ie g o  ś w ia ta  i w ie lk ie m u  ś w ia ­

tu  j ą . M ia ł t a m  b y ć t e ż  r a jo n y  o d d a w n a  p r z e z  

k r e w n y c h p a n i T r n d n ia k o w e j m ło d z ie n ie c , a  s ły ­

s z ą c  w ie le  o  r o z m ia r a c h  P e w u k i, n ik t n ie  t r w o ż y ł  

s ię , ż e  r o z m ia r y  n ó ż e k  p a n n y  w y d a d z ą  s ię  k a n d y ­

d a to w i d o m a łż e ń s tw a  n ie d o p u s z c z a ln e m u T e r e n  

W y s ta w y  i j e j e u r o p e j s k ie  t ło  z d a w a ły  s ię  b y ć  d o ­

b r e m ! d la  a m a to r ó w . T y m c z a s e m  n a d z ie je  z a w io ­

d ły ; m ło d z ie n ie c p o p r o w a d z i ł w s z y s tk ic h  n a  d a n ­

c in g , a t a m s ię  o k a z a ło , ż e  T r u d z ia  t a ń c z y  j a k  

K o p c iu s z e k , z  t ą  ty lk o r ó ż n ic ą , ż e  o d  K o p c iu s z k a  

z  b a jk i  b y ła  o  w ie le t ę ż s z ą , n ie d a w a ła  z b y t ł a tw o  

m o ż n o ś c i o d d a w a n ia s ię p ó ź n y m  m e d y ta c jo m  i  

m a r z e n io m .

.N a  u l ic a c h  i d r o g a c h  p u b l ic z n y c h  k o m u n ik a ­

c ja  n a r a ż a ć  b ę d z ie  lu d z i n a  c o r a z  to  większe nie­

b e z p ie c z e ń s tw o , o k r ę ty  z a g r o ż o n e  b ę d ą  g w a ł to w n e -  

m i b u r z a m i, b a n k r u c tw o  d o tk n ie  p e w n ą  l i c z b ę  d o ­

m ó w p r z e m y s ło w y c h i h a n d lo w y c h . P ie n ią d z e  

z a jm o w a ć  b ę d ą  w e w s z y s tk ic h  u m y s ła c h  pierwszo­

r z ę d n e m ie js c e . W z r a s ta ją c e  b e z  przerwy koszta 

u t r z y m a n ia  p r z e p o ją  t r o s k ą  i  n ie p o k o je m  wszystkie 

u m y s ły . W  ż y c iu p r y w a tn e m  t r o s k a  t a wytworzy 

r o z m a i te  n ie p o r o z u m ie n ia  n a tu r y  u c z u c io w e j i s p o ­

ł e c z n e j . Z w ią z k i m a łż e ń s k ie  z a w ią z y w a ć  s ię  b ę d ą  

z b y t s z y b k o , a b y  m o g ły  ' p r z e d s ta w ia ć  g w a r a n c ję  

t r w a ło ś c i . I n te r e s  z w y c ię ż a ć  b ę d z ie  u c z u c ia . K o ­

b ie ty  z d o b ę d ą  w k r ó tc e  n ie z a le ż n o ś ć , k tó r a  zrówna 

j e  w  p r a w a c h  z m ę ż c z y z n a m i . P r z y z n a n o  im  b ę ­

d z ie p r a w o g ło s o w a n ia . Z b liż a  s ię  c z a s , w  k tó ­

r y m  n ik o g o  n ie  b ę d z ie  ju ż  d z iw i ł w id o k  k o b ie t in ­

t e l ig e n tn y c h i k u l tu r a ln y c h , z a s ia d a ją c y c h  w  p a r ­

l a m e n c ie .

„ Z n ik n ię c ie d w u lu b  t r z e c h  lu d z i , p ia s ta ją -  

c y c h  w y s o k ie  s ta n o w is k a , o k r y je  ż a ło b ą  n a s z  k r a j .  

U c z e s tn ic y  f r a n c u s c y  d o k o n a ją  w s p a n ia ły c h  o d k r y ć  

i w y n a la z k ó w , k tó r e  w z b o g a c ą  m e d y c y n ę , c h y r u r -  

g ję i n a u k i p r z y r o d n ic z e . L o tn ic tw o o s ią g n ie  

w s p a n ia ły  p o s tę p . P o d r ó ż e  p o w ie t r z n e , n a w e t  n a j ­

d a ls z e , o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  ju ż  z  n a s ta n ie m  w io s n y  

z w y ją tk ie m  w p r o s t s u k c e s e m .

,W  E u r o p ie  i A z j i p o w a ż n e w y d a r z e n ia  z a ­

k łó c ą k i lk a k r o tn ie s p o k o j w  r z ą d a c h  w ie lu  k r a ­

jó w . N a W s c h o d z ie  g r o z ić b ę d z ie  w id m o  w o jn y .  

N ie  j e s t n a w e t w y k lu c z o n e m , i ż  w o jn a t a  w y b u ­

c h n ie  n a g le z w ie lk ą g w a ł to w n o ś c ią . S k u tk ie m  

k i lk u p o w a ż n y c h w y d a r z e ń  i F r a n c ja  r o z g r o ź o n a  

b ę d z ie n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , k tó r e  j e d n a k  z o s ta n ie  

s z y b k o  z a ż e g n a n e ,

„ M i  o z y  w y s tą p ią  n a g le  d o p ie r o  z k o ń c e m  z i ­

m y . T o w a r z y s z y ć  im  m o ż e  b ę d z ie  e p id e m ja  g r y p y .  

R o k  p r z y s z ły  m o ż n a b y  o k r e ś l i ć m ia n e m  roku szyb­

k o ś c i , s z y b k o ś c i w  a k c j i , s z y b k o ś c i w  p o ja w ia n iu  

s ię  t r o s k  i n ie p o k o jó w , k tó r e  b ę d ą  j e d n a k  krótko­

t r w a łe i k tó r e  p r z y g łu s z y n a d z ie ja  l e p s z y c h  c z a ­

s ó w . C z y z M e r k u r y  n ie  o k a z u je  n a m  tw a rz y  m ło ­

d z ie ń c z e j , r u c h l iw e j i p r o m ie n iu ją c e j , b a r d z ie j d o ­

s tę p n e j d la r a d o ś c i ż y c ia , a n iż e l i s m u tn y c h  w y ­

r z e c z e ń  s ię ? *

T a k ie s ą o to p r o r o c tw a p a r y s k ie j S y b i i l i#  

C z y  s ię  s p e łn ią ?  „ Q u i v iv r a  —  v e r r a " , . .

s o b ą  o b r a c a ć i n ie r o z u m ia ła  k a b a r e to w y c h  s z la ­

g ie r ó w , a n i t e ż ś m ia ła  s ię z  o p o w ia d a n y c h  ka­

w a łó w . N ie  b y ła  a n i m o d e r n o , m ło d z ie n ie c  zraził 
s ię  i c a łe  z a c h o w a n ie  ! s ię  j e g o  n a z a ju tr z  mówiło: 

r e z y g n u ję ! N ie p o m o g ły p e r s w a s je u s łu ż n y c h  

k r e w n y c h , ż e p a n n a  n ie j e s t b ie d n ą , i że sama 

k a m ie n ic a  w  P a k o ś c i . . , i t i p . R o d z ic e  bardzo się 

z m a r tw i l i i , o d  t e g o  d n ia  p o c z ą w s z y , p o c z u l i , że 

p r z y je c h a l i ty lk o  d la W y s ta w y ; p o c z ę l i s ię  n ią  ży­

w o in te r e s o w a ć , l e c z  i tu  c z e k a ły  i c h  z a w o d y  i  

n ie m iłe  n ie s p o d z ia n k i : w  d z ia le  c ię ż k ie g o  p r z e m y ­

s łu  k to ś s ię  i r o n ic z n ie  d o  n ic h  u ś m ie c h n ą ł i zapy­

t a ł c z y  w y s ta w ia ją c ię ż k i p r z e m y s ł ; w  wieży G ó r ­

n o ś lą s k ie j , w s to i s k u  w a g i m ia r , j a k iś z b y t u -  

g r z e c z n io n y  s tu d e n c ik  o f ia ro w a ł s ię  zważyć córecz­

k ę ; a le s z c z y te m w s z y s tk ie g o b y ła  g r z e c z n a  ale 

k a te g o r y c z n a o d m o w a n a W e s e le m  Miasteczku 

p r z e w ie z ie n ia  p a n ie n k i k o le jk ą  g ó r s k ą .

N a jb a r d z ie j r o d z in ie  T r u d n ia k ó w  p r z y p a d ł d o  

g u s tu  Z o o lo g . T a m  to  r o z p o g o d z i ła  s ię  tw a r z  p a n ­

n y  G e r t r u d y , c h o d z i ła  o d  k la tk i d o  k la tk i , z  j e d ­

n y m p o k a r m e m  d la f o k , z d r u g im  d la  ty g r y s ó w ,  

ś m ia ła s ię z m a łp , n a k o n ie c p r z y s ta n ę ła  p r z e d  

s ło ń m i . T u d o p ie r o  s ię  n a p r a w d ę  r o z c z u l i ł a : o l ­

b r z y m ie  z w ie r z ę  s p o g lą d a ło  t a k  p o c z c iw ie , p r z y s u ­

n ę ło  s ię d o  n ie j z  z a u f a n ie m  i p o d a w a ło  z a w in ię ­

t ą t r ą b ę , j a k b y  m ó w ią c : „ w łó ż t e ż  c o ś d o  n ie j . . .  

m a m  t a k i a p e ty t , d o b r a  T r u d z in  —  w łó ż  t a m  t ę  

b u łk ę ! " —  I  T r u d z ia  d a ła  m u  b u łk ę  i p o b ie g ła  p o  

d u ż y b o c h e n c h le b a i b y ła r a d a , g d y  i  to  w n e t  

p o c h ło n ą ł i g ła s k a ła  g o  p o  t r ą b ie  i p r z y m a w ia ła  

d o ń  p e r „ s ło n ią tk o  m ilu s ie " , . .

N ie s p o s ó b  j ą  b y ło  o d  t e j r o b o ty o d e r w a ć .  

* *
•

N a z a ju t r z p a ń s tw o T r u d n ia k o w ie  z  c ó r k ą  o -  

p u ś c i l i P o z n a ń , p o w r ó c i l i w  s w e  d o m o w e  p ie le s z e  

s y c i P e w u k i . l e c z  z a w ie d z e n i w  n a d z ie ja c h . N ie  

b y ło  r a d y w id a ć  t a k  ju ź  b y ło  s ą d z o n e , ż e  T r u d z ia  

z o s ta n ie  s ta r ą  p a n n ą . ( D o k o ń c z e n ie  n a  s t r . 4 .)
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DZIAŁ GOSPODARCZY
Porozumienie zbożowe.

C e n tra ln e m  z a g a d n ie n ie m  o s ta tn ic h ro z m ó w  

d e le g a c y ] p o ls k ie j i n ie m ie c k ie j w  s p ra w a c h  z b o ­

ż o w y c h b y ło , ja k  s ię d o w ia d u je a je n c ja „ I s k ra " ,  

p rz e d e w s z y s tk ie m  u re g u lo w a n ie z a o f ia ro w a n ia  ż y ta  

n a  ry n k a c h p ó łn o c n y c h . Id e a ln e m ro z w ią z a n ie m  

te g o  p ro b le m u b y ło b y n ie w ą tp l iw ie s k ie ro w a n ie  

e k s p o r tu  w y łą c z n ie  p rz e z  je d e n  p o r t , Z a s a d n ic z y m  

w a ru n k ie m  m u s ia ło b y  tu  b y ć p rz y ję c ie z a p o d s ta ­

w ę k tó re g o ś z p o r tó w n a s z e g o w y b rz e ż a . T e rn  

s a m e m  s tw o rz o n o b y  c o ś w  ro d z a ju  p o o l ’u  e u ro p e j ­

s k ie g o . W  ty m  k ie ru n k u z o s ta ł n a w e t p rz e d s ta ­

w io n y p ro je k t p rz e z o b y d w ie s t ro n y  u z n a n y  z a  

r z e c z o w y , a le w  o b e c n y m  ro k u  g o s p o d a rc z y m  n ie  

m a ją c y s z a n s p rz y o b le c z e n ia  s ię w  r e a ln e  fo rm y .

W y ło n i ła  s ię  k o n ie c z n o ś ć z n a le z ie n ia p e w n y c h  

ś ro d k ó w  z a ra d c z y c h  w  m ię d z y c z a s ie . W  r e z u l ta ta c h  

u c h w a lo n o w p ro w a d z e n ie z a s a d y p rz y m u s o w e g o  

z o b o w ią z a n ia  s ię  e k s p o r te ró w  z a ró w n o  n ie m ie c k ic h  

ja k  i p o ls k ic h  d o  u tr z y m a n ia p e w n e j m in im a ln e j  

c e n y  n a  ż y to  e k s p o r to w a n e d o  S k a n d y n a w ji . C e ­

n ę  tę  u s ta la ć  m a k o m is ja ro z je m c z a , u rz ę d u ją c a  

t r z y r a z y  w  ty g o d n ia w  W a rs z a w ie , P o z n a n iu  i  

B e r l in ie , p rz y z n a ją c z a ra z e m  k o n ty n g e n ty  i lo ś c io w e  

ta k  d la P o ls k i ja k  i d la N ie m ie c . E k s p o r te r b ę *  

d z ie z m u s z o n y  p rz e s tr z e g a ć u s ta lo n e j c e n y , g d y ż  

z a g ra ż a ć  m u  b ę d ą k a ry  k o n w e n c jo n a ln e , a  p rz e d e ­

w s z y s tk ie m  o g ra n ic z e n ie  k o n ty n g e n tu .

N a le ż y  z a z n a c z y ć , ż e  ro k o w a n ia m ię d z y  p o l­

s k im  z w ią z k ie m  e k s p o r te ró w  a  n ie m ie c k ie m i  f i rm a ­

m i s b o ż o w e m i n ie  p o z o s ta ją w  ż a d n e j z a le ż n o ś c i  

o d ro k o w a ń  o  t r a k ta t h a n d lo w y . P rz e d m io te m  

ro z m ó w  d e le g a c y }  b y ły  ty lk o  ry n k i t r z e c ie , a  n ie  

ry n k i w e w n ę tr z n e  k o n tr a h e n tó w . N ie w ą tp l iw ie  z a ś  

n a s z e  ż y to  e k s p o r to w a n e  je s t n a ry n e k  n ie m ie c k i.  

U s ta le n ie je d n a k ja k ie jś c y f ry w  ty m  k ie ru n k u  

je s t n ie z m ie rn ie  t r n d n e , g d y ż w  o b e c n e j f a z ie e k s ­

p o r tu z b o ż e p o ls k ie k o n c e n tru je s ię g łó w n ie w  

S z c z e c in ie i G d a ń s k u  i d o p ie ro s ta m tą d  z a le ż n ie  

o d  f lu k tu a c y j ry n k o w y c h k ie ro w a n e  je s t b ą d ź to  

d o  N ie m ie c  b ą d ź d o  S k a n d y n a w ji .

O d  d n ia 1 6  l is to p a d a b r . tz n . o d  d n ia w p ro ­

w a d z e n ia w  ż y c ie ro z p o rz ą d z e n ia o  p re m ja c h d o  

k o ń c a b r . e k s p o r t z b o ż a p o ls k ie g o  n a le ż y  o c e n ia ć  

n a  o k o ło 1 0 0  ty s . to n , w  c z e m  n a  ż y to p rz y p a d a  

6 0  p ro c . , r e s z ta  z a ś n a ję c z m ie ń  i o w ie s . J e s t  

to  b a rd z o  p o w a ż n y  r e z u l ta t o s ią g n ię te g o  e k s p o r tu .  

J e ś l i m im o  to  c e n y n a ry n k u w e w n ę trz n y m n ie  

p o d n io s ły  s ię  w  ty m  s to p n iu , ja k  te g o  p ra g n ą  ro l ­

n ic y , t łu m a c z y ć  n a le ż y p rz e d e w s z y s tk ie m  b ra k ie m  

k a p i ta łu  o b ro to w e g o .

N a z a ju tr z p o  p o w ro c ie s ie d z ie l i w s z y s c y  p rz y  

w ie c z o rn e j h e rb a c ie , z le k k a  d ą s a ją c  s ię  n a lo s , g d y  

n a g le T ru d z ia , p rz e g lą d a ją c a K u r je r P o z n a ń s k i ,  

n ie m o g ła p o w s tr z y m a ć o k rz y k u z d u m ie n ia  1 R o ­

d z ic e p o d n ie ś l i g ło w y , le c z o n a  z a w o ła ła : n ic , n ic !  

to  te  w y p a d k i lw o w s k ie .. . i c a ła  z a p ło n io n a  w y ­

b ie g ła  d o  s w e g o  p o k o ju . T a m  d o p ie ro  r a z  je s z c z e  

s p o jr z a ła n a  g a z e tę i z w o ln a , z z a s ta n o w ie n ie m  

w s z y s tk o  p rz e c z y ta ła . N ie b y ło  w ą tp l iw o ś c i, a n o n s  

o p ie w a ł:
— ■ „ P a n ią  k o rp u le n tn ą b lo n d y n ę , k tó ra  w  u b .  

p o n ie d z ia łe k  k a rm iła  s ło n ia w ra z z R o d z ic a m i, u -  

p ra s z a s ię o  p o d a n ie s w e g o  a d re s u . D y s k re c ja  

r z e c z h o n o ro w a . D o  A d m in is t r a c j i K u r je ra P o z ­

n a ń sk ie g o  p o d  d  3 2 5 6 .“ —

N ie b y ło  w ą tp l iw o ś c i : c h o d z i ło  o n ią ! L e c z  

c z e g ó ż c h c ia ł te n  k to ś ta je m n ic z y  a  d y s k re tn y  i  

h o n o ro w y ? C h a o s p o w s ta ł w  g łó w c e G e r tru d y ! . ..  

G d y b y  n ie  to  z a p e w n ie n ie  o  d y s k re c j i i h o n o ro w o ś c i ,  

n a jf a ta ln ie js z e p rz y p u sz c z e n ia b y ły b y m o ż liw e ;  

p rz y p u s z c z a ła b y n a p rz y k ła d , ż e s ło n io w i c o ś z a ­

s z k o d z i ło  i ją  p o s ą d z a ją  o  z a tru c ie z w ie rz ę c ia , ż e  

je s t p o s z u k iw a n ą ! L e c z  to  z a p e w n ie n ie .. . N ie ! b e z  

w ą tp ie n ia  te n  k to ś p o s z u k u ją c y  ją  je s t d ż e n te lm e s  

n e m , c h o c ia ż ta k  n ie z rę c z n ie p is z e :, . . „ s ło n ia w ra z  

z R o d z ic a m i* . N a le ż a ło  n a p is a ć : . . , „ k tó ra w ra z  

z R o d z ic a m i 1' .L e c z  to  n a p e w n o  ja k iś ro z ta rg ­

n io n y , n ie z ły , n ie  g łu p i , ty lk o ro z ta rg n io n y ! . . . 

R o z ta rg n io n y , b o  z a k o c h a n y ! T a k z a k o c h a n y ! I to  

n a p e w n o n ie b y le k to ! B y le k to  n a P e w u k ę n ie  

je ź d z i , a m ie js c o w i m a ją  s w o je  k o b ie ty , n ie p o ­

t r z e b u ją  s ię z a k o c h iw a ć  w  p rz e je z d n y c h .

T a k  to  ro z g a d a ł s ię  o p ty m iz m  w  g łó w c e p a n ­

n y  T ru d n ia k ó w n y , c h c ą c w id o c z n ie p o w e to w a ć s o ­

b ie  z a  w s z y s tk ie c z a s y . S z u k a ła w  p a m ię c i . . . k o g o  

w id z ia ła o b o k  k la tk i z e s ło ń m i? k to  ją  m ó g ł w i­

d z ie ć ? W  k o ń c u , n ie m o g ą c z a p a n o w a ć n a d  r a -  

d o s n e m w z b u rz e n ie m , i n ie b a rd z o  w ie d z ą c , c o  

z d e c y d o w a ć , z w s z v s tk ie m  z w ie rz y ła  s ię  ro d z ic o m .

Warunki uzyskania paszportu 
emigracyjnego.

Ważne dla poszukujących pracy 

zagranicą,
I . W y ja z d  je d n o s tk o w y  n a  w ła s n y  k o s z t.

a )  R o b o tn ic y , k tó rz y  o tr z y m a li o d  p ra c o d a w c y  

im ie n n e w e z w a n ie d o  p ra c y  m o g ą u z y s k a ć w  P a ń ­

s tw o w y m  U rz ę d z ie  P o ś re d n ic tw a P ra c y  z a ś w ia d c z e ­

n ia  u p ra w n ia ją c e  d o  u z y s k a n ia w  S ta ro s tw ie b e z ­

p ła tn e g o p a s z p o r tu  e m ig ra c y jn e g o , je ż e li w e z w a ­

n ie d o p ra c y  lu b k o n tr a k t te n z a w ie ra  n a s tę p u ją ­

c e d a n e : N a z w ę , a d re s i ro d z a j p rz e d s ię b io r s tw a ,  

w a ru n k i i ro d z a j p ra c y , w y s o k o ś ć w y n a g ro d z e n ia ,  

z a p e w n ie n ie m ie s z k a n ia  i o p ie k i le k a rs k ie j .

W e z w a n ie d o  p ra c y  w  F ra n c j i , w in n o  b y ć z a ­

o p a tr z o n e w  p o ś w ia d c z e n ie f r a n c u s k ie g o  m in is tr a  

P ra c y ( ta k z w a n e „ a w is f a to ra b le " ) , je ż e l i z a ś  

c h o d z i o  e m ig ra c ję  d o  p ra c y w  ro ln ic tw ie f r a n c u ­

s k ie g o  m in is te r s tw a R o ln ic tw a  ( ta k  z w a n e „ S e r ­

v ic e d e M a in  d ’ O e u v re A g r ic o le " ) . P o ś w ia d c z e ­

n ie ty c h  m in is te rs tw  w a ż n e  je s t ty lk o n a p rz e c ią g  

je d n e g o  m ie s ią c a o d  d a ty  w y s ta w ie n ia .

W e z w a n ia d o  in n y c h k ra jó w  w in n y  b y ć p o ­

ś w ia d c z o n e p rz e z w ła d z e p o lic y jn e d a n e g o  k ra ju .

b )  P rz y w y je ź d z ie n a jb l iż s z y c h  c z ło n k ó w  ro ­

d z in  ro b o tn ik ó w  ju ż w  F ra n c j i p rz e b y w a ją c y c h n a  

p ra c y , c h c ą c y  n a  s ta łe  s p ro w a d z ić  s w o ic h  c z ło n k ó w  

ro d z in y w in ie n  d o  n ic h  n a d e s ła ć w e z w a n ie , ż e z a ­

ro b e k  je g o  w y s ta rc z a n a  u tr z y m a n ie  ro d z in y  ja k o -  

te ż , ż e m a lu b o tr z y m a o d p o w ie d n ie m ie s z k a n ie .  

D o k u m e n t te n p o w in ie n  b y ć z a o p a tr z o n y  w  p o ­

ś w ia d c z e n ie p o l ic j i lu b  m e ra  i p re fe k ta  o d n o ś n e ­

g o  d e p a r ta m e n tu . P o ś w ia d c z e n ie p re fe k ta  w a ż n e  

je s t w  c ią g u d w ó c h  m ie s ię c y  o d  d a ty  w y s ta w ie n ia .

W  a n a lo g ic z n y c h w y p a d k a c h  e m ig ra c ji d o  in ­

n y c h k ra jó w , d o k u m e n ty te w in n e b y ć p o tw ie r ­

d z o n e p rz e z  w ła d z e p o lic y jn e d a n e g o k ra ju .

c )  N a  ró w n i z w e z w a n ia m i d la ro d z in  t r a k to ­

w a n e s ą w e z w a n ia  n a rz e c z o n e g o d la n a rz e c z o n e j  

o  i le d o  w e z w a n ia d o łą c z o n y b ę d z ie d o w ó d  z g ło ­

s z e n ia z a p o w ie d z i ś lu b n y c h .

d )  O s o b y  n ie p e łn o le tn ie  w y je ż d ż a ć  m o g ą ty lk o  

p o d  o p ie k ą k re w n y c h  lu b g o d n y c h  z a u fa n ia z n a jo ­

m y c h , k tó rz y  m o g ą  s ię z o b o w ią z a ć p is e m n ie d o  o -  

p ie k i n a d  n ie m i a ż  d o  c h w il i p rz y b y c ia n a  m ie jsc e  

p rz e z n a c z e n ia . O d o b o w ią z k u  te g o z w o ln ie n i s ą  

n ie p e łn o le tn i w y je ż d ż a ją c y d o  F ra n c j i z a p o ś re d ­

n ic tw e m  S ta c j i Z b o rn e j w  H ly s ło w ic a c h .

W  w s z y s tk ic h  p o w y ż e j p o d a n y c h  w y p a d k a c h  

d o k u m e n ty m u s z ą  b y ć z a o p a tr z o n e  u w a g ą K o n s u ­

C i p rz e c z y ta l i a n o n s , w y s łu c h a l i w y w o d ó w  c ó rk i ,  

iż , r z e c z y w iśc ie , p rz y p o m in a ją  s o b ie , ż e ja k iś b a r ­

d z o s o l id n ie w y g lą d a ją c y k o rp u le n tn y b lo n d y n  

p rz y p a try w a ł s ię je j w  c z a s ie k a rm ie n ia  s ło n ia . 

„ P a tr z a ł w  c ie b ie  ja k w  o b ra z " ! , . .. ro z p ły w a ła  

s ię m a tk a . „ Z ro b iła ś n a  n im  w ra ż e n ie , to  w id a ć  

b y ło  o d ra z a " , z a p e w n ia ł o jc ie c .

R a d a  w  r a d ę , u ło ż o n o  z a ra z ż e  T ru d n ia k  s a m  

d o  n ie g o  n a p is z e , g d y ż  je s t to  c z ło w ie k  s e r jo , to  

o c e n i, ź e n ie  w y p a d a p a n ie n c e  k o re s p o n d o w a ć z  

n ie z n a jo m y m , a  je ś l i ja k iś  d o n ż u a n , n a rw a n ie c , „ to  

n ie c h  g o  ta m  p ie ro n y !" d o k o ń c z y ł s ta ry .

N a p is a ł te ż z a ra z  l is t s ta te c z n y , w  s a m  r a z  

u p rz e jm y , w s a m  r a z  z a c h ę c a ją c y : „ Ł a sk a w y  P a ­

n ie , c z e m u  z a w d z ię c z a m y ? . . . ja k  P a n  w y tłu m a c z y ć  

z e c h c e a n o n s , k tó ry  n ie u s z e d ł n a s z e j u w a g i? " . , , 

i t . p .

P o p a ru d n ia c h  g o rą c z k o w e g o o c z e k iw a n ia , 

p rz y s z ła o d p o w ie d ź n a s tę p u ją c a :

P o z n a ń , . . . c z e rw c a 1 9 2 9  r .

S z a n o w n y P a n ie D o b ro d z ie ju !

N a  a n o n s m ó j w  „ K u r je rz e  P o z n a ń sk im " , s p o ­

d z ie w a łe m s ię l is tu  o d  o s o b y , d o k tó re j m ia łe m  

b u s s in e ; o d p o w ia d a  je j o jc ie c , —  w e ll , A m e ry k a ­

n in  m a c y w iln ą o d w a g ę ! P a n ie T ru d n ia k , c ó rk a  

p a ń s k a s ię p o d o b a . P rz y je c h a łe m  d o P o ls k i , o j ­

c z y z n y m e j ś . p . M a tk i i s p o d z ie w a łe m  s ię z n a ­

le ź ć tu k o b ie tę  ta k  d o b rą , ta k  p e łn ą  z a s a d , ja k  

n ią b y ła ta  ś w ię ta k o b ie ta , —  i c ó ż ? Z a p o m n ia ­

łe m , ż e w  te j e p o c e k o b ie t ta k ic h  ju ż n ie m a , te  

k tó re  tu  p o z n a łe m , s ą  p ra w ie w s z y s tk ie ła d n e , lu b  

s ta ra ją s ię b y ć n ie m i; p ra w ie w s z y s tk ie  d o b rz e  

u b ra n e , je d n e  m n ie j, d ru g ie w ię c e j ta n d e tn e ; p ra ­

w ie w s z y s tk ie ta ń c z ą c e , lu b  w  in n y  s p o s ó b  k o k ie ­

tu ją c e ; ż a d n a  z n ic h  n ie  je s t d o b rą , a  n a w e t n ie  

s ta ra  s ię  n ią b y ć . —  W y g lą d a to  n a  to , ż e  d o b ro ć  

je s t m o n e tą w y s z łą  ju ż d a w n o  z o b ie g u , z a ję c ie m  

s e rc a , k tó re n ie p o p ła c a ; w y g lą d a to  n a  to , ż

w a s i m ę ż c z y ź n i n ie s z u k a ją  ju ż  n a w e t te j z a le ty  

w  p rz y s z ły c h to w a rz y s z k a c h ż y c ia . J e ś l i E u ro p a ,  

a  z n ią  P o lsk a  ta k  c h c e , n ie c h ta k  b ę d z ie !  A le m y ,  

A m e ry k a n ie , p o s z u k u je m y  je s z c z e  p rz e d e w s z y s tk ie m  

k o b ie t d o b ry c h , w ie m y , ż e s p o k ó j , a w ię c d o b ro ­

b y t o d  te g o  z a le ż y , w ie m y  ż e  w y d a jn o ś ć p ra c y  z a ­

le ż y  o d w y d a jn o ś c i s e rc a , k tó re n a s o c z e k u ją w  

d o m u . P rz y g lą d a łe m  s ię ja k  c ó rk a P a ń s k a  k a rm i­

ła  s ło n ia , p o m y ś la łe m  s o b ie o d  r a z u : ta n ie m o ż e  

b y ć z łą , ta n ie m o ż e b y ć k o k ie tk ą  i w ie tr z n ic ą !  

T a k  s a m o , z ta k ą  d o b ro c ią b ę d z ie ta ż o  m n ie p a ­

m ię ta ć , m n ie k a rm ić i m o je d z ie c i . W s z a k m y ,  

A m e ry k a n ie je s te ś m y s ło ń m i o  d w ó c h n o g a c h  i  

w ie lk ie m i, c h o c ia ż b a rd z o ro z s ą d n e m i, d z ie ć m i. —  

W s z a k  ta k  n a s s c h a ra k te ry z o w a ł s ła w n y  f r a n c u s k i  

p s y c h o lo g ! O tó ż , P a n ie T ru d n ia k , je d n o  z ty c h  

w ie lk ic h i ro z s ą d n y c h d z ie c i p ro s i P a n a  o  r ę k ę  

je g o c ó rk i , p ro s i p o a m e ry k a ń sk u o d ra z a , b e z  

w s tę p n y c h  c e re m o n ji! A m e ry k a n in  s ię  z n a  n a  r z e ­

c z y , A m e ry k a n in  s ię n ie  m y li, A m e ry k a n in s ię n ie  

c o f n ie , _  w s z a k P a n  to  w ie sz ?  Z g a d z a s z  s ię  P a n ?  

—  A li r ig th ! J e s te m  b o g a ty , m a m  d w ie f a o ry k i w  

N e w  - J e r se y i p a rę  ła d n y c h m iljo n ó w  d o la ró w  

k a p i ta łu ! L e c z to  b y ło b y  n ic , g d y b y m , p ró c z te g o ,  

n ie  c z u ł je s z c z e d o b re j g ło w y n a k a rk u , p a ry  ro ­

b o c z y c h  m u s k u la rn y c h  r ą k  i ' p ra w e g o  s e rc a w  p ie r ­

s i ! J e s te m z d ró w , a w ię c ła d n y , s ą d z ę p rz e to , ż e  

s ię  c ó re c z c e P a ń sk ie j p o d o b a m . C ó ż w ię c e j m a m  

n a p is a ć d o P a n a D o b ro d z ie ja ? —  O c z e k u ję w  s o ­

b o tę o g o d z . 1 8 -e j p u n k tu a ln ie  d e p e s z y  z e s ło w e m  

„ ta k " , p o c z e m w  n ie d z ie lę p rz y je ż d ż a m  n a  c a ły  

d z ie ń  —  i b u s s in e s z a k o ń c z o n y .

M o c n y s h a k e  - h a n d łą c z y

B a lta z a r B u lls o n ,w ła ś c ic ie l f i rm y B u lls o n a n d C - ie  

O d  k ilk u  d n i p a n i G e r tru d a je s t s z c z ę ś liw ą i  

u s z c z ę ś l iw ia ją c ą ż o n ą p a n a B a lta z a ra B u lls o n .  

P rz e d  o d ja z d e m  z a  o c e a n , w y b ra l i s ię  p a ń s tw o  m ło ­

d z i w  p o d ró ż p o ś lu b n ą  i .a . d z ię k c z y n n ą d o  Z o o lo ­

g u [ P o z n a ń s k ie g o .  (K o n ie c ) .

la tu  P o ls k ie g o . „ W a ż n e d la u z y s k a n ia p a s z p o r tu  

e m ig ra c y jn e g o " .

II Wyjazd zbiorowy transportem
a ) R o b o tn ic y w z g lę d n ie c z ło n k o w ie ro d z in ,  

k tó rz y  o tr z y m a li w e z w a n ie  im ie n n e z G e n e ra ln e g o  

T o w a rz y s tw a Im ig ra c y jn e g o (M is j i F ra n c u sk ie j)  

n a  o z n a c z o n ą d a tę s ta w ie n ia s ię s ię  d o S ta c ji  

Z b o rn e j w  M y sło w ic a c h  w in n i z g ło s ić s ię  n ie z w ło ­

c z n ie w  P a ń s tw o w y m  U rz ę d z ie P o ś re d n ic tw a P ra ­

c y c e le m  o tr z y m a n ia k a r ty  .p o le c a ją c e j , k a r ty r e ­

je s t r a c y jn e -e m ig ra c y jn e j o ra z 5 0 p ro c e n t z n iż k i  

k o le jo w e j d o  M y s ło w ic , p rz e d k ła d a ją c n a s tę p u ją c e  

d o w o d y :

M ę ż c z y ź n i: W a ż n y d o w ó d o s o b is ty z fo to -  

g ra f ją  i p o ś w ia d c z e n ie m o b y w a te ls tw a p o lsk ie g o , 

k s ią ż e c z k ę w o js k o w ą d o  la t 4 0  (w  w ie k u  p o b o ro w .  

o d  la t 1 8 , z e z w o le n ie  w ła d z  w o js k o w y c h  n a  w y ja z d  

z a g ra n ic ę ) .

K o b ie ty  u d a ją c e s ię  d o  m ę ż ó w w z g l . ic h  ro - ' 

d ż in : W a ż n y d o w ó d  o s o b is ty  z fo to g ra f ją i p o ­

ś w ia d c z e n ie m  o b y w a te ls tw a p o ls k ie g o , d o w ó d  z a ­

w a rc ia  ś lu b u m a łż e ń s k ie g o  o ra z m e try k i u ro d z e ­

n ia d z ie c i . D z ie c i p o n a d la t 1 4  m u s z ą p o s ia d a ć  

d o w ó d o s o b is ty z p o ś w ia d c z e n ie m o b y w a te ls tw a  

p o ls k ie g o .

I I I . R e k ru ta c ja ro b o tn ik ó w w  P . U , P . P .  

n a w y ja z d d o F ra n c j i t r a n s p o r te m  z b io ro w y m .
Ó  r e k ru ta c j i ro b o tn ik ó w  n a  w y ja z d  d o  F ra n c j i  

z a  p ra c ą , o g ła s z a k a ż d o ra z o w o  E k s p . P , ‘U . P . P .  

n a  te r e n ie d z ia ła ln o śc i w  O rę d o w n ik a c h P o w ia to ­

w y c h , „ P rz e g l. P o m o rs k im " i w s z y s tk ic h M ą g i-  

s t ra ta c h . K a n d y d a c i z g ła s z a ją c y  s ię d o  r e k ru ta c j i  

w in n i p o s ia d a ć w a ż n y  d o w ó d  o s o b is ty  z fo to g ra f ją  

i p o ś w ia d c z e n ie m  o b y w a te ls tw a p o ls k ie g o , k s ią ­

ż e c z k ę w o jsk o w ą i p a p ie ry  p ra c p o p rz e d n ic h .

Zapisz sobie
„Przegląd Pomorski^
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STRZECHA RODZINNA
Pismo religijno-oświatowe

Bezpłatny dodatek niedzielny 

PRZEGLĄDU POMORSKIEGO

dla rodzin katoliekich

Wychodzi raz w tygodniu 

w piątek z datą na niedzielę.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Pójdźmyż i my tam do tej stajenk\, 
Gdzie Józef stary strzeże Panienki, 
Czoła uchylmy w skrusze za winy, 
Wobec Najświętszej Boskiej Dzieciny.

Zdała pasterze, królowie wschodu. 
Wiedzeni blaskiem gwiazdy do grodu, 
Dary swe niosąc świętej rodzinie, 
Pokłon oddali Boskiej Dziecinie.

W nędznej stajence na wiąsce siana 
/ Powiła Marja Boga i Pana;

Światu zaś nieba niosły nowinę, 
I Aby uwierzył w Boską dziecinę.

Królu niebieski, wszechmocny Panie, 
Spełnij, ach spełnij, nasze błaganie; 
Wszego stworzenia jedna przyczyno, 
Zbaw nas od grzechu. Boska Dziecino!



Na uroczystość Bożego Narodzenia.

Ejwang'eljaKJIHGFEDCBA

Św . Łukasza rozdz. 2, w iersz 1 —  14.

Stało się, że w one dni w yszedł dekret od  
cesarza A ugusta, aby popisano w szystek św iat. 
Ten popis pierw szy stał się od starosty C yryjskie-  
go C yryna. I szli w szyscy, aby się popisali, każ­
dy do m iasta sw ego. Szedł też i Józef od G ali­
lei z m iasta N azaret do m iasta D aw idow ego, któ ­
re Zw ą B etleem : przeto iż był z dom u i pokolenia 
D aw idow ego, aby był popisan z M arją, poślubioną  
sobie m ałżonką brzem ienną. I stało się, gdy tam  
byli, w ypełniły się dni, aby porodziła. I porodzi­
ła Syna Sw ego pierw orodnego, a uw inęła G o w  
pieluszki i położyła go w żłobie, iż m iejsca nie  
było im w gospodzie. A byli pasterze w tejże 
krainie czuw ający i strzegący nocne straże nad  
trzodą sw oją. A oto aniół Pański stanął podle  
nich, a jasność B oża zew sząd  icb ośw ieciła. I zlę­
kli się w ielką bojaźnią. I rzekł im aniół: N ie  
bójcie się, bo oto opow iadam w am  w esele w ie  Ikie, 
które będzie w szystkiem u ludow i, iż się w am dziś 
harodził Zbaw iciel, który jest C hrystus Pan, w  

m ieście D aw idow em . A ten w am znak; znajdzie- 
cie N iem ow lątko u  w inione w pieluszki i położone  
W e żłobie. A natychm iast było z aniołem m nó­
stw o w ojska niebieskiego, chw alących B oga i m ó- 

' w iących: C hw ała na w ysokości B ogu: a na ziem i 
pokój ludzicm  dobrej w oli.

Św . Łukasza rozdz. 2, w iersz 15 —  20.

Pasterze m ów ili jeden do drugiego; Pójdźm y  
aż do B etleem a oglądajm y to słow o, które się  
stało, które nam  Pan pokazał. I przyszli kw apiąc 
Się i naleźli M arję i Józefa i niem ow łątko położo­
ne w żłobie. A ujrzaw szy poznali słow o, które  
Im było pow iedziane o D zieciątku tem . A w szy­
scy, którzy słyszeli, dziw ow ali się tem u i co do  
nich pasterze m ów ili. Lecz M arja w szystkie te  
Słow a zachow yw ała stosując w sercu 8w ojem . I 
w rócili się pasterze, w ysław iając i chw aląc B oga 

‘ze w szystkiego, co słyszeli i w idzieli, jak im po ­
siadano.

Św . Jana rozdz. 1, w iersz 1— 14.

N a początku było Słow o, a Słow o było u B o­
ga, a B ogiem było Słow o. To było na początku  
u B oga. W szystko się przez nie stało, a bez nie­
go się nic nie stało. W  niem był żyw ot, a ży­
w ot był św iatłością ludzi. A św iatłość w ciem no ­
ściach św ieci, a ciem ności jej nie ogarnęły. B ył 
człow iek posłany od B oga, którem u było na im ię  
Jan. Ten przyszedł na św iadectw o, aby dał św ia­
dectw o o św iatłości, aby przezeń w szyscy w ierzy­
li. N ie był on św iatłością, ale iżby św iadectw o  
dał o św iatłości. B yła św iatłość praw dziw a, któ ­
ra ośw ieca w szelkiego człow ieka na ten św iat 
jftzyc& odzącego. N a św iecie był, a św iat jest u- 
czynion przezeń, a św iat G o nie poznał. Przy ­

szedł do w łasności, a sw oi G o nie przyjęli. A  
ilekolw iek ich przyjęli G o, dał im m oc. aby się  
stali synam i B ożym i, tym , którzy w ierzą w im ię  
Jego, którzy nie ze krw i, ani z w oli ciała, ani z 
w oli m ęża, ale z B oga się narodztli. A Słow o  
ciałem się stało i m ieszkało m iędzy nam i (i w i­
dzieliśm y chw ałę Jego, chw ałę jako jednorodzone- 
go od O jca) pełne łaski i pełne praw dy.

Na uroczystość św. męczennika 

Szczepana.

Lekcja.
Z D ziejów apostolskich rozdział 6, w iersz 8  —  10  

i rozdział 7, w iersz 54—  59.

W  onych dniach Szczepan pełen laski i m o­
cy czynił cuda i znaki m iędzy ludem . I pow stali 
niektórzy z synagogi, których zow ią Libetynam i i 
C yrenejczykam i i A leksandrjauam l, i ci, którzy  
byli z C ylicji i A zji, m ów iąc z Szczepanem . I 
nie m ogli się sprzeciw iać m ądrości i duchow i któ ­
ry m ów ił —  A słuchając tego, krajały się serca  
i zgrzytali nań zębam i. O n zaś pełen D ucha 
Św iętego, patrząc pilnie w niebo, ujrzał chw ałę 
B ożą i Jezusa stojącego po praw icy B ożej i rzekł 
oto w idzę niebiosa otw orzone, a Syna człow ie  
czego, stojącego po praw icy B ożej. A krzykną  
w szy głosem w ielkim , zatulili sobie uszy i rzuci 
się nań jednom yślnie i w yrzuciw szy go z m iast 
kam ienow ali : a św iadkow ie kładli szaty sw e u nó  
m łodzieńca,  którego zw ano Szaw łem . I kam ienow ał 
Szczepana w zyw ającego i m ów iącego: Panie Jezu  
przyjm ij ducha m ojego! A  klęknąw szy na kolana  
zaw ołał głosem  w ielkim , m ów iąc! Panie nie po ­
czytaj im tego za grzech! i to rzekłszy, zasnął w  
Panu. __________

Elwangelja
Sw . M ateusza rozdział 23, w iersz 34 —  39.

W on czas m ów ił Jezus rzeszom żydow skim  
i przełożonym kapłańskim : O to Ja posyłam do  
w as proroki i m ędree i doktory; a z nich jedne  
żabi  jecie i ukrzyżujecie w bóżnicach w aszych; i 
będziecie je prześladow ać od m iasta do m iasta, 
aby przyszła na w as w szystka krew spraw iedliw a,  
która rozlana jest na ziem i, od krw i A bla spra­
w iedliw ego, aż do krw i Zacharjasza, syna B ara- 
chiaszow ego, któregoście zabili m iędzy K ościołem  
i O łtarzem . Zapraw dę  pow iadam  w am , żeć przyjdzie  
to w szystko na ten naród. Jeruzalem , Jeruzalem !  
które zabijasz proroki i kam ienujesz tych, którzy  
do ciebie są posłani! Ilekroć chciałem zgrom a­
dzić syny tw oje, jako kokosz kurczęta sw oje pod  
skrzydła zgrom adza, a nie chciałoś; otóż w am zo­
stanie dom w asz pusty. A lbow iem pow iadam  
w am : N ie ujrzycie M nie odtąd, aż rzeczecie: bło ­
gosław iony, który idzie w im ię Pańskie!

Czytelniku, zapisz się na członka , 
Papieskiego Dzieła Rozkrzewienia Wiary Sw.



nie w domu Ojca zapewnić. Przyszedł z miłości 
dla wszystkich ludzi, a więc i dla ciebie, by cię 
obdarzyć skarbami Swemi i łaską Swą, która jest 
najcenniejszym darem Bożym,..

O Panie, jakiś Ty wielki w Twojej pokorze 
i w Twojej miłości... Cóż więc słuszniejszego, 
jak, abym i ja nauczył się od Ciebie pokory i mi­
łości.

Nowonarodzonemu Dzieciątku należy się od 
nas cześć i miłość. Przepowiedzieli Prorocy, że 
Syn Boży w ludzkiem ciele ukaże się ludziom ja­
ko Król, którego potęgą i majestatem napełniona 
będzie wszystka ziemia. Wprawdzie Król ten na­
rodził się w stajence i jako ubogie dziecię leżał 
na barłogu, ale i w tem poniżeniu promienieje 
Boskim Majestatem. Bo oto otwierają się pod­
woje Niebios, a pułki Aniołów, spieszą na ziemię, 
by uczcić swego Króla, otoczyć na wzór dworzan 
Jego stajenkę i zanucić pieśń, jakiej świat dotąd 
nie słyszał: „Chwała Bogu na wysokościach, a 
na ziemi pokój ludziom dobrej woli". A więc 
Niebo złożyło lila hołd", alei ziemianie milczała, 
bo oto przed żłóbkiem klęczy Matka Dziewica, 
najczystsza, najwspanialsza ze wszystkich stwo­
rzeń, to Matka ludzi. Opiekunka Kościoła i Kró-
lowa świata; Ona też za cały Kościół i za wszy­
stek świat wielbi to słowo, które Ciałem się sta­
ło. Jest nadto w stajence mąż święty, gJózef, 0- 
blubieniec Hlarji, przedstawiciel starej synagogi i 
tych czterdziestu wieków, która z tęsknotą ocze­
kiwały Zbawcy, a teraz z radością ścielą się do

Myśli na Boże Marodzenle.
Błoga ta uroczystość pociąga każdego chrześcijanina 

do stajenki w Betleem. Wielka to i głęboka Tajemnica. Pan 
Wszechrzeczy leży na barłogu. Król chwały otoczony bydlę­
tami — Wszechmoc skrępowana pieluchami. A cel tego po­
niżenia... odkrywa nową przepaść miłości, be nie na to tylko 
przyszedł na ziemię, by jako Król odbierać hołdy od lodzi, 
ale, by jako Mistrz i Kapłan własnemi usty nauczyć ich praw­
dy Bożej, własnem życiem wskazać im drogę do Ojca, wła­
sną Krwią zmazać z nich przekleństwo, a wysłużyć im morze 
łask i chwałę synostwa Bożego.

Mógł przyjść odziany majestatem, w sile wieku i w 
ciele uwielbionem, a On przyszedł w poniżeniu, ubóstwie i 
cierpieniu. Przyszedł jako niemowlę, by nas swą słodyczą 
pociągnąć do Siebie i dziećmi Bożemi uczynić; — przyszedł 
jako niemowlę Hlatki-Dziewicy, by nietylko stać się naszym 
bratem, według ciała, ale by podzielić się z nami Sercem tej 
Matki; przyszedł jako niemowlę spowite w pieluszki, by nas 
z więzów grzechów uwolnić; przyszedł jako niemowlę plączą­
ce, by łzy nasze otrzeć; przyszedł jako niemowlę ubogie, by 
ubóstwo uzacnić i nas wszystkich bogatymi uczynić; przyszedł 
jako niemowlę urodzone w stajence, by człowiekowi mieszka­

stóp Jego. Niebawem na głos Anioła spieszą do 
żłóbka pastuszkowie, jakby posłowie ludu izrael­
skiego, a w ich ślady idą Trzej mędrcy, jako 
przedstawiciele pogan. Za nimi zaś jakieś nie­
przeliczone tłumy garną się do stajenki, tak, że 
jej ściany rozszerzają się na północ i na połud­
nie, na wschód i zachód, tworząc olbrzymi Kościół 
co ogarnia ludy i wieki, a żłóbek przemienia się 
w tron wspaniały, na którym Dziecię Jezus cześć 
Boską odbiera.

Za nimi spieszę i ja do Betleemu, a padając 
na twarz wołam: Chwała Ci i pokłon Królu najwspa­
nialszy i ukryty w postaci niemowl. Króluj nad nami 
wszechwładnie, boś jest Panem i Królem Wszechśw, 

Stajenka betlejemska to istotnie pierwszy 
przybytek, żłóbek — to pierwsze cyborjum... O, 
jakże cudne jest podobieństwo onej stajenki z 
Przybytkiem sakramentalnym, Tam i tu ten sam 
Pan Jezus tam i tu wyniszczony z Majestatu, tam 
ukrywa tylko Bóstwo, tu Bóstwo i Człowieczeństwo 
tam spowity pieluszkami, tu postaciami Sakramen­
tu; tam płacze, tu milczy; tam pod strażą Illatki 
Dziewicy, która przyodziała Go ciałem, tu pod 
strażą Matki-Kościoła, który słowem Bożej Wszech* 
mocy sprowadza Go na ołtarz; tam zastępy nie-
bieskie śpiewają Mu pieśń chwały tu Aniołowie 
wielbią Go w milczeniu tu go wychwalają kapłani 
i lud wierny..

Otom i ja zaproszony do Żłóbka sakramen­
talnego, abym pożywał Chleb aniołów. O, jak 
wielką być winna wdzięczność i miłośó moja, a



jak małą jest w Istocie! ... Lecz teraz zawstydzo­
ny i wzruszony rzucam się przed żłóbkiem, a ca­
łując stopy Twoje, o Jezu, wołam: „Iżeś mi od­
dał się cały, więc i ja cały oddaję się Tobie. Je­
stem własnością Twoją, rządź więc mną Sam i 
we wszystkiem bądź uwielbień z Ojcem i Duchem 
świętym. Amen".

Kolenda.
i.

W żłobie na sianie, w stajence lichej. 
Spi Boże Dziecię, Baranek cichy, 
A od Dzieciny uśpionej czoła 
Strumień światłości bije dokoła, 
I niby w zorzy blaski różowe 
Marji dziewicy uwieńcza głowę. 
Gdy ponad żłóbkiem kornie schylona. 
Patrzy na Dziecię, Kwiat swego łona, 
A przy ITlarji Józef się korzy. 
Siwy jak gołąb, piastunek Boży. 
Zdała od żłobu osiołek z wołem 
Nieme bydlątka, poklękały, społem, 
A nad Dzieciną, przybrani w bieli 
W złotym obłoku krążą Anieli.

II.
O rannym świcie trzej pastuszkowie 
Wołki w zielonej Ipasą dąbrowie: 
Nagle im anioł przemknął nad głową, 
1 zasłyszeli urocze słowo; 
„Idźcie", niebieski goniec zawoła, 
Przed cichym pochylcie czoła. 
Dziś w Betleemie zrodzone Dziecię 
Ziarno rozsieje Boże po świecie;
Chwała w niebiesiech, wieczna mu chwała i 
Już blaskiem Jego widnokrąg pała, 
Wnet jasnej doli promyki spłyną 
Tym, którzy idą cichą drożyną, 
I pokój z nieba zstąpi powoli 
Ludziom serc prostych, a dobrej woli! 
Słysząc te wróżby trzej pastuszkowie. 
Wraz po głębokim biegną parowie. 
Wierne im wółki znaczą ślad drogi, 
Już do stajenki wchodzą ubogiej; 
Lecz gdy ujrzeli dzieciny skronie 
Cudne w słonecznej koronie. 
Milcząc, upadli na ziemię twarzą.,. 
Przestąpić progi czyż się poważą?
Aż im niebieską pieśnią Anieli 
Szczerą otuchę w głąb serca tchnęli, 
^Przystąpcie, mówią, pastuszki śmiało. 
Wam pierwszym uczcić Pana przystało; 
On jak wy mały, biedny i cichy, 
Jego nie znęci blask ziemskiej pychy, 
Miłe mu zawsze siermięgi szare, 
Gdy macie w sercu miłość i wiarę 
Słysząc pastuszki pieśń tę, ochoczą 
Społem do żłóbka w tanach przyskoczą. 
Kładą gołębie, koźlęta w darze, 
I własną piosnkę dmą na fujarze, 
I zdała dźwięki w dolinie płyną: 
„Chwała Ci! chwała, Boża Dziecino ! 
Co jakby rosą na zeschłą rolę 
Przynosisz biednym pokój i dolę".

nr.
W ten zatętniała ziemia od Wschodu. 
Moc niezliczona ciągnie narodu, 
I trzej królowie idą na przedzie. 
Każdy z nich orszak za sobą wiedzie. 
A złota gwiazda blaski jasnemi 
Siady w pomroku znaczy przed niemi. 
Dobiegli kresu, skończona jazda. 
Nie rusza dalej przewodnia gwiazda; 
Dziwią się króle, pojąć nie mogą. 
Że nad stajenką spływa ubogą, 
I coraz cudniej blask jej się żarzy, 
I niby w progu stawa na straży. 
Być że to może, pospołu radzą, 
Aby to dziecię z królewską władzą 
Tylu proroków przejrzane siłą 
W takiej się nędzy świata zrodziło? 
Ależ tajemnie gwiazda ich złota 
Ciągnie w otwarte stajenki wrota, 
A słysząc dźwięki anielskich pieni 
I widząc dziecię w blasku promieni, 
Kornem obliczem padli na ziemię: 
„Witaj wołają, Dawida plemię! 
Bóg nieśmiertelną odział Cię chwałą, 
W Tobie się Słowo Ciałem już stało 1 
Czemże nam trudy i znój przetrwany. 
Gdy Cię znajdujem Panie nad pany ? 
I drżąc królowie powstając z ziemi, 
U stóp Dzieciątka dłońmi pełnemi 
Królewskie dary sypią z szczodrotą: 
Wonne kadzidło, myrrę i złoto, 
A gdy się mędrce przed żłóbkiem korzą, 
Gdy czczą serdecznie dziecinę Bożą, 
Złączonym chórem anielskie głosy 
Coraz to wdzięcznej biją w niebiosy.
Aż Betleem dolina cała
Uroczą pieśnią chwały zabrzmiała.

IV.
I nam, o bracia, w życia powodzi 
Cudna gwiazda wiernie przewodzi, 
Jak onym królom, co Dziecię Boże 
Pierwsi uczcili w ducha pokorze 
I nam Stróż Aniół przynosi słowo, 
Jak tym pastuszkom, co pod dąbrową 
W grudniowy ranek wółki pasali, 
I my jak oni biedni i mali! 
O! miejmy serca proste jak oni. 
To i nas aniół skrzydły osłoni 
I poprowadzi w ducha spokoju 
Do świętych natchnień czystego zdroju, 
I da nam poznać cudowne Dziecię, 
Co przyszło krzewić prawdę po świecie: 
Bo wszakże słowo ciałem się stało. 
Aby świat wieczną napełnić chwałą 
I spuścić' promień ^niebieskiej doli 
Ludziom serc prostych a dobrej woli



Nadchodzi chwila cudu nad cudami, Bóg-Czło­

wiek zstępuje na ziemię, wśród nas, by z nami 

żyć i uczyć nas jak mamy postępować, by na świę­

cie nie złość, nie zawiść, nie męka, 

lecz miłość i braterstwo panowało.

Dla nas młodych ma święto 

Bożego Narodzenia ogromne zna­

czenie. My bowiem kształtować 

mamy przyszłość. A przyszłość 

ta będzie taką,jaką my zdolni 

będziemy stworzyć. Prośmy więc 

nowonarodzone Dzieciątko by 

błogosławiło pracy naszej, usiło­

waniom naszym, abyśmy zawsze 

i wszystko spełniali z myślą o Bogu 

szczęściu i dobrobycie Ojczyzny 

naszej. Prośmy Boże Dziecię, 

by raczyło nam udzielić sił do 

pracy nad wielkością Rzeczy­

pospolitej Polskiej; wyrugo- 

waniem z Niej wszystkiego zła, 

wyplenienia wszystkich chwastów 

jakie narosły w mroczną noc na­

szej niewoli,aby miłość i braterstwo 
zapanowało wśród nas na zawsze, j 

A zarazem ślubujmy u żłóbka j 

Nowonarodzonego, że wiernie mua

służyć będziemy, że ołtarzy jego wiernie bronić 

będziemy, bowiem my młodzież chcemy i pra­

gniemy, by w Polsce, ukochanej Ojczyźnie naszej, 

ideały Chrystusowe były drogo­

wskazem dla 

wateli i aby te 

były w czyn.

Niech więc

wszystkich oby- 

idealy wcielone

.4

gwiazda betle­

jemska, która woła mędrców do 

zajaśnieje nad ziemią 

wiedzie nas wszysłkich i 

murowanych domów miej- 

I tych z pod sło-

żłóbka, 

naszą, 

tych z 

skich

mianyoh strzech wieśniaczych do 

stajenki — do Boga gdzie nie po­

darki złote i srebrne złożymy, ale 

serca nasze młodzieńcze i zape­

wnienie wytrwania w dobrem po 

wszystkie dni naszego życia.

Podnieś rękę Boże Dziecię, 

Błogosław krainę miłą.

W doli złej, czy dobrym bycie 

Wspieraj nas zawsze swą siłą 

Dom nasz i majętność całą — 

I nasze wioski z miastami, 

A słowo ciałem się stało 

I mieszkało między nami.

Wśród rjocijej ciszy . . .
Wśród nocnej dsxy ... radość nam 

Zwiastowan prxex, proroków, — 

Na xiemię Zbawca prxyszedł Sam, 

By świat uwolnić x okówt

Wśród nocnej cisxy... bije dxwon, 

Narody świata budxi,

Bo choć nie w chwale prxysxedł Oni 

Krxyx wxiął, by xbawić ludxi.

Wśród nocnej cisxyó. gwiaxdy lśnią, 

W ich blasku świat się pławi 

A Jexus rącxkę wxnosi swą 

i ludy błogosławi. Jf. B.



Oomicjan.CBA

( P o w i e ś ć  z  p i e r w s z e g o  w i e k u *  d z i e j ó w  

c h r z e ś c i j a ń s k i o b ,  o s n u t a  n a  t l e  h i s t o r y c z n e m . )

V I I I .

W i e l k a n o c .

—  J u i  c i ę  u p r z e d z i ł  z  t ą  p r o ś b ą  S y g a m b e r ,  

k t ó r e g o  c h ł o p c o m  z a  s t r ó ż a  d o d a ł e m  —  o d r z e k ł  

cesarz. — J e s t  to c z ł o w i e k ,  n a  k t ó r e g o  s i ę  s p u ­

ś c i ć  m o ż n a ,  d l a t e g o  m o g ą  c h ł o p c y  p r z e z  g o d z i n ę  

l u b  d w i e  p r z y g l ą d a ć  s i ę  i c h  i g r z y s k o m -  N i e  b ę ­

dzie to t a k ż e  d l a  n i e b  b e z  k o r z y ś c i ,  g d y ż  G - e r m a -  

n o w i e  s e t k i  l a t  j e s z c z e  b ę d ą  n a j w i ę k s z y m i  w r o g a ­

m i  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o ,  m u s i m y  z w a l c z a ć  i c h  k o ­

n i e c z n i e ,  c i ę ż k o  b ę d z i e  j e d n a k  i c h  u j a r z m i ć .

—  G e r m a n o w i e  ż y j ą  w  n i e z g o d z i e  p l e m i e n n e j ,  

i  t a  i e h  n i e z g o d a  j e s t  n a s z y m  n a j l e p s z y m  s o j u s z ­

n i k i e m .

—  G d y b y  w  z g o d z i e  ż y l i ,  p r z e k r o c z y l i b y ,  j a k  

n i e g d y ś  C y m b r o w i e  i  T e u t o n o w i e  A l p y  i w t e d y  

k t ó ż b y  o b r o n i ł  R z y m  p r z e d  i c h  n a p a d e m ?

—  J a k  d ł u g o  w a s z a  b o s k o ś ć  r z ą d z i ,  t o  T w e  

i m i ę ,  k t ó r e g o  s i ę  t a k  b o j ą ,  j e s t  n a j l e p s z ą  d l a  n a s  

obroną.
D o m i c j a n  w y p r a w i a j ą c  s i ę  n a  g e r m a n ó w , n i e  

z r o b i ł  t a m  z g o ł a  n i c ,  m i m o  t o  o b c h o d z i ł  k i l k a  r a ­

z y  t r y u m f  i  k a z a ł  s o b i e  p o s t a w i ć  k i l k a  p o s ą g ó w ,  

j a k o  z w y c i ę s c a  g e r m a n ó w ,  p r z y j ą ł  w i ę c  i  t e r a z  p o ­

c h l e b s t w o  p r e f e k t a  z a  d o b r ą  m o n e t ę  i  o d r z e k ł :

—  M u s z ę  j e d n a k  m y ś l e ć  t a k ż e  o  p r z y s z ł o ś c i  i  

d l a t e g o  o h c ę ,  a b y  s i ę  c h ł o p c y  o b z n a j o m i l i  z e  s p o ­

s o b e m  z w a l c z e n i a  G e r m a n ó w .

—  C z y  w a s z a  b o s k o ś ć  r o z k a ż e  b y m  c e z a r ó w  

sam~z w z z e l k i e m i  h o n o r a m i  p r z y j ą ł  u  b r a m y ?

R o z g n i e w a n y  p r z e r w a ł  m u  D o m i c j a n :  C z y ż  b o ­

skiego Do m i e j  an a, c h o ć  s t a r s z y m  b y ł ,  p r z y j m o w a ­

no uroczyście w ś w i ą t y n i i o b o z i e ?  A l b o  c z y ż  

p r z e k ł a d a s z  b a r b a r z y ń s k i e  i g r z y s k a  n a d  m ó j s t ó ł ,  

d o  k t ó r e g o  c i ę  z a p r a s z a m  n a  t e n  d z i e ń  w ł a ś n i e ?  

C h ł o p c ó w  p r z y j m i e  s e t n i k  i  p o m i e ś c i  i c h  g d z i e k o l ­

wiek b ą d ź ,  n i c  w i ę j c e j !

P o w o d e m  t e g o  g n i e w u  b y ł a  g ł ó w n i e  o b a w a  

k t ó r a  c e s a r z a  u s t a w i c z n i e  d r ę c z y ł a ,  ż e  w  k a ż d y m  

w i d z i a ł  w s p ó ł z a w o d n i k a  d o  t r o n u ,  d l a t e g o  t e ż  m e  

c h c i a ł ,  b y  c e z a r o w i e  u k a z y w a l i  s i ę  w  t o w a r z y s t w i e  

d o w ó d c y  j e g o  s t r a ż y  p r z y b o c z n e j . P ó ź n i e j  z a l e ­

cił c h ł o p c o m  n a w e t ,  a b y  s i ę  j a k  n a j m n i e j ż o ł n i e ­

r z o m  n a  o c z y  p o k a z y w a l i ,  p o l e c a j ą c  P a r t h e n i u s z o -  

w i ,  a b y  b a c z n i e  u w a ż a ł  n a  w s z y s t k o  i d o n i ó s ł  

p o t e m  c e s a r z o w i .

Ż e  G e r m a n o w i e  z a ś  z  c a r s k i e j g w a r d j i t a k  

s i ę  d o m a g a l i  o b e c n o ś c i  c h ł o p c ó w ,  u ł o ż y ł  t o  S y g a m ­

b e r . D l a  k i l k u  a m f o r  w i n a ,  k t ó r e  m i e l i  p r z y o b i e ­

cane, g o t o w i  b y l i  j e s z c z e  r a z  i  w  l e c i e  i  w  j e s i e ­

n i  o d p r a w i a ć  ś w i ę t o  w i o s n y . Z r e s z t ą  i m i ę d z y  

pretorjanami b y ł o  k i l k u  c h r z e ś c i j a n , na k t ó r y c h  

pomoc m ó g ł  ś m i a ł o  l i c z y ć  k o n s u l  K l a w i a s z .

Było to w i e c z o r e m  p r z e d  ś w i ę t e m  W i e l k i e j -  

n o c y . W  s i e n i  c e s a r s k i e g o  p a ł a c u  c z e k a ł a  z a m r  

knięta lektyka, w k t ó r e j  d w ó c h  n i e w o l n i k ó w  m i a ­

ło zanieść cezarów do obozu pretorjanów.

W r e s z c i e  u k a z a l i  s i ę  c h ł o p c y ,  p r z y b r a n i  ś w i ą ­

t e c z n i e ,  w  t o w a r z y s t w i e  p e d a g o g ó w  N e r e u s z a  i  

A c b i l l e u s z a ,  p r z o d e m  s z e d ł  w  c z e r w o n e j b a r w i e  

S y g a m b e r ,  n i o s ą c  s r e b r n ą  l a s k ę  w o ź n e g o  n a  r a m i e ­

n i u  i  d w u  s ł u ż ą c y c h  z  p o c h o d n i a m i . D r o g a  w i o ­

d ł a  o k o ł o  ł u k u  t r y u m f a l n e g o  T y t u s a ,  k o ł o  k o l e s s e -  

u m  n a  p a g ó r e k  w i m i n a l s k i ,  g d z i e  w  p o b l i ż u  d z i ­

s i e j s z e g o  k o ś c i o ł a  ś w i ę t e g o  P i o t r a  w  o k o w a c h  b y ­

ł a  d z i e l n i c a  p r e t o r j a n ó w .

S e t n i k  p r z y j ą ł  o b u  c h ł o p c ó w  p r z y  b r a m i e  i  

z a p r o w a d z i ł  i c h  d o  s a l i ,  s k ą d  p r z y g l ą d a ć  s i ę  m i e l i  

u r o c z y s t o ś c i . G d y  s i ę  m ł o d z i  c e z a r o w i e  u k a z a l i  w  

o k n i e ,  p r z y w i t a l i  i c h  w s z y s c y  p r e t o r j a n i e  g ł o ś n y m  

o k r z y k i e m : V i v a t !  s a l v e ,  p o c z e m  r o z p o c z ę t o  i -  

g r z y s k a .

P o d z i e l e n i  n a  d w a  o d d z i a ł y ,  r z u c a l i  n a  s i e b i e  

l a n c e  i  m i e c z e ,  n a d z w y c z a j  z r ę c z n i e ,  c h w y t a j ą c  j e  

z n o w u  z a r a z  z a  r ę k o j e ś ć . Ś p i e w a l i  p r z y t e m  p i e ­

ś n i  n a r o d o w e ,  n a  c h w a ł ę  s w y c h  b o g ó w  O d y n a ,  

T h o r a  i  B a l d u r a ,  w y b i j a j ą c  p r z y t e m  t a k t  n a  t a r ­

c z a c h ;  p o t e m  w z i ę l i  s i ę  d o  ł u k ó w . W y p u s z c z o n ą  

z  ł u k u  s t r z a ł ę  z  j e d n e j  s t r o n y ,  p r z e s t r z e l a ł  z a w s z e  

o d d z i a ł  d r u g i ,  p ó ź n i e j  r z u c a n o  m o n e t ę  w  g ó r ę  i  

t r a f i a n o  j ą  s t r z a ł ą . O d d z i a ł  j e d e n  s t a ł  z  t a r c z ą  

p o n a d  g ł o w ą ,  i n n i  w s k a k i w a l i  n a  t e n  d a c h  r u c h o ­

m y  i  s k a k a l i  z  t a r c z y  n a  t a r c z ę ,  t w o r z ą c  p r z y t e m  

c o r a z  t o  n o w e  f i g u r y .

Z a j m u j ą c e m  b y ł o  p a t r z e ć  n a  t e  i g r z y s k a ,  c h ł o ­

p c y  j e d n a k  z b y t  b y l i  p r z e j ę c i w a ż n o ś c i ą  n a d e j ś ć  

m a j ą c e j  c h w i l i ,  a b y  i m  s w ą  u w a g ę  z u p e ł n i e  p o ­

ś w i ę c i ć  m o g l i . P r z y p a t r z y l i  s i ę  o  t y l e  t y l k o ,  a b y  

c e s a r z o w i  m o g l i  z d a ć  s p r a w ę  z  t e g o ,  p o  c o  p r z y ­

s z l i .

T a k ż e  o j c i e c ,  F l a w i u s z  s t a r a ł  s i ę  t r z y m a ć  i c h  

d u c h a  w  s k u p i e n i u  w o b e c  m a j ą c e j  n a d e j ś ć  d l a  n i c h  

t a k  w a ż n e j  c h w i l i . T r z y m a ł  s i ę  o n  p r z e z  c a ł y  

c z a s  z d a ł a  o d  o k n a ,  m u s i a ł  s i ę  j e d n a k  r a z  n i e c o  

z a n a d t o  z b l i ż y ć ,  g d y ż  u j r z e l i  g o  p r e t o r j a n i e  i  o c e ­

n i a j ą c  t e n  z a s z c z y t  j e g o  p r z y b y c i a , p o w i t a l i g o  

g ł o ś n y m i  o k r z y k a m i .

t i l t e m  u k a z a ł  s i ę  j e d e n  z  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  ż o ł ­

n i e r z y  i  d a ł  z n a ć ,  ż e  d r o g a  j e s t  b e z p i e c z n ą ,  a  l e ­

k t y k a  c z e k a  p r z y  t y l n e j  b r a m i e  o b o z u .

F l a w i u s z  p r z y b r a n y  w  p ł a s z c z  i  h e ł m  p r e t o r -  

j a n i n a ,  k r o c z y ł  o b o k  l e k t y k i ,  w  k t ó r e j b y l i j e g o  

c h ł o p c y ,  a ż  d o  p a ł a c u ,  g d z i e  d z i ś  z n a j d u j e  s i ę  k o ­

ś c i ó ł  ś w i ę t e g o  K l e m e n s a . T u t a j z g r o m a d z i ł b i ­

s k u p  K l e m e n s  w i e r n y c h  w  w i e l k i e j  s a l i w  c e l u  

o b c h o d u  w s p ó l n e g o  ś w i ę t a  W i e l k i e j n o c y . W  ś r o d ­

k u  s a l i  b y ł b a s e n  z  w o d ą , m a j ą c y  s ł u ż y ć  d o  

C h r z t u  ś w i ę t e g o ,  w  s a l i  b o c z n e j  b y ł  d ę b o w y  t r o n ,  

k t ó r e g o  P i o t r  ś w .  u ż y w a ł  p r z y  s p r a w o w a n i u  S a ­

k r a m e n t ó w ,  t u  t e ż  s i e d z ą c ,  u d z i e l a ć  m i a ł  i K l e ­

m e n s  n a m a s z c z e n i a  O l e j e m  ś w i ę t y m .

N o w o o c h r z c z o n y m  z d a w a ł o  s i ę . ż e  i m  s i ę  p o ­

d w o j e  n i e b i o s  o t w a r ł y ,  g d y  p o  C h r z c i e  ś w i ę t y m  

w e s z l i  d o  j a s n o  o ś w i e t l o n e j  s a l i ,  g d z i e  m n ó s t w o  

o b o j e j  p ł e j  z e b r a n y c h  b r a c i  p o c z ę ł o  i c h  z  r a d o ś c i ą  

w i t a ć , Z  n a b o ż e ń s t w e m  i  w  s k u p i e n i u  b r a l i  u d z i a ł  

w b e z k r a w e j  o f i e r z e ,  s ł u c h a l i  p o r y w a j ą c y c h  ś p i e ­

w ó w  w i e l k a n o c n y c h ,  w r e s z c i e  z  n a j w i ę k s z e m  s k u ­

p i e n i e m  d u c h a  p r z y s t ą p i l i  w r a z  ' i n n y m i w i e r n y m i  

p o  r a z  p i e r w s z y  d o  S t o ł u  P a ń s k i e g o .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )



Wig'll ja pszczół.BA
(Opowiadanie starego pasiecznika).

Opowiadają starzy ludzie, że w noc wigilijną, 
o samej północy, wszystkie zwierzęta i ptaki i 
wszystko co tylko żyje, mówi językiem ludzkim, 
że każdy człowiek może wyrozumieć, co chudoba 
mówi. Ale źle wychodzi na tero, kto taką rozmo­
wę podsłucha, bo drugiej wigilji nie doczeka. Pan 
Bóg mu życie weźmie w tym roku. To teź mało 
ludzi mowę bydlęcą słyszało, bo, wiadomo, człek 
boi się śmierci. I trzeba na to nie byle jakiego 
zucha, coby się śmierci nie bał. Ale byli tacy, 
co się śmierci nie bali, z Panem Bogiem i Jego 
przykazaniami żyli w zgodzie, to im nagła śmierć 
nie była straszną.

W Brzezinach pod lasem pańskim, mieszkał, 
drzewiej stary pasiecznik, siwiuteńki. Sam jeden 
był, bo mu baba pomarła. Biedny on był, cbatu- 
pinę miał malutką o jednej izbinie, a przed cha­
łupą ziemi ino tyle, coby mu na ziemniaki nie 
wystarczyło. Ale on tam ziemniaków nie sadził, 
bo gdzie ino można było, poustawiał pnie z pszczo 
łami. A miał tych pni ze trzy kopy. A różne 
były ule, Jedne wysokie, w grubym pniu dłubane, 
słomianym chochołem nakryte, drugie zasię długie 
niskie, niby leżące w lesie pniaki, inne z desek 
zbijane, gontami po wierzchu nałożone, z goncia* 
nemi daszkami, a jeszcze inne ze słomy sztucznie 
plecione. Były takie, co były osobne, a były i ta­
kie, co ich po dwoje i po troje było razem. A 
był jeden, stał w samym środka pasieki, co w jed­
nym pniaku było osiem roi. Hej! To był ul nie 
bylejaki. Zrobiony był z pnia lipy, ale takiej, co­
by z dziesięć łokci na około policzył. U spodu 
siedziały czterv roje, a nad niemi drugie cztery. 
Teraz takich uli niema, bo i lipy takie się nie 
rodzą.

Tak stary Mrocha (bo tak się nazywał ten 
pasiecznik) cięgiem ino siedział w pasiece, koło 
pszczół chodził, gadał do nich. Jacy-ta ludzie 
znali go, to mówili, że stary Mrocha zna czary, że 
z pszczołami umie gadać, że pszczoły go rozumią, 
a on pszczoły. Jak tam to było w rzeczy, to nie 
wiem, ale Mrocha miał zawsze najwięcej miodu, 
wosku całe kamienie na półkach się złociły, żaden 
rój mu nie uciekł do lasu a nawet dzikie roje z 
lasu w jego pasiece się wiązały. A on je zbierał 
do przetaka, wsypywał gołemi rękami do ula i 
przygadywał do nich: „Ano chowajcie się dobrze 
u mnie, dobrzeście zrobiły, żeście przyleciały, u 
mnie miejsca dla was biedaków się znajdzie* I 
nigdy pszczół nie dymił, nigdy im marnego słówka 
nie powiedział, ale i one go nie kłuły żądłami. 
Jak kto zaszedł latem do jego pasieki, to go aż 
strach brał, taki tam był szum, brzęk, tyle tam 
było pszczół — i uciekał, bo się tej mnogości bał. 
Ale Mrocha się pszczół nie bał. Chodził w ko­
szuli po pasiece, pszczoły na nim siedziały, a on 
nic. Raz, gdy siedział na ławce w pasiece, rój 
mu obsiadł głowę, a on nic, ino po omacku po­
szedł do próżnego ula, rękami pszczoły do niego 
zgarnął i po wszystkiem.

Ale jak był bardzo stary, jak czuł, że wnet 
umrze, tak cbciał wiedzieć, co też te jego pszczo­
ły u nim mówią.

Tak, jak przyszła święta wigilja, zawołał 
swoją córkę jedynaczkę, co była wydana do dru­
giej wsi, zawołał zięcia i tak mówi: „Jużem dość 
żył, czuję że nie doczekam drugiej wigilji. Jużem 
i oślepł trochę, nie dowidzę, już i nogi nie chcą 
mi chodzić, już i ręce nie potrafią ula wyciosać. 
Tak myślę, co trza będzie umierać. Co po takim 
niedołędze?* — Córka, jakto baba — zwyczajnie 
—zaczęła zaraz szlochać i mówi: Tato! Co wy mó­
wicie! Ady co ja poradzę sama sierota na świecie?" 
— Ale stary nic na to nie pytał, ino mówi: vJa« 
keście moje dzieci, tak zróbcie to święcie co wam 
powiem. Tę pasiekę weźcie na siebie, pszczołom 
krzywdy nie róbcie, boby was Bóg pokarał; te mu­
szki wam za opiekę dobrze zapłacą". I poszedł 
do jamy, wykopanej w ziemi, przyniósł gąsiorek 
miodu i częstował ich. Jak wypili, tak poszli do 
domu, każdy w swoją drogę, ino on sam został 
w chałupie.

Tak ubrał się w świętalną sukmanę, przy go­
dził opłatki miodem, a potem klęknął przy łóżku 
i modlił się.

Tak ubrał się w świętalną sukmanę, prze­
jadł conieco, aż tu i koguty na północ pieją. 
Tak wziął opłatki, poszedł na dwór, prosto do 
pasieki, do onego wielkiego, ośmiorakiego ula. 
Patrzy, aż tu ze wszystkich uli do onego lipowe­
go ula pszczoły się zlatują, A mróz był srogi!

Wszystkie zlatywały się do tego pnia, co był 
najlepszy i najwięcej miodu i roji dawał Jak się 
już zleciały, tak zaraz zaczęły mówić po ludzku. 
Więc przysiadł przy ulu na śniegu, żeby lepiej 
słyszeć i słucha. A w ulu pszczoły w najlepsze 
radzą. Matka z tego najlepszego pnia mówi: „Hej! 
Nasz pasiecznik dobry chłop! Pamiętajcie w przy­
szłym roku przynieść mu dużo miodu, narobić dużo 
wosku! Te, co pilnie pracowały, niech pracują 
jeszcze pilniej, te co się leniły, niech się wezmą 
do roboty. Pamiętajcie o tern, bo wam tego nie 
przypomnę, przez cały rok, bo tylko dziś wolno 
nam mówić ludzkim głosem*. Tak wszystkie 
pszczoły, jakie ino były w ulu, hurmem odpowie­
działy: „Dobry pasiecznik, krzywdy nam nie robi, 
będziemy pracować jeszcze lepiej*. I zaczęły brzę­
czeć, cieszyć się, wychwalać swojego pasiecznika, 
aż się biednemu staremu słabo z radości zrobiło, 
że go tak pszczoły lubią. A tu w ulu brzęk cią­
gły, aż z tego brzęku zrobiła się pieśń, którą znał 
od samej młodości:

W żłobie leży, któż pobieży 

Kolędować małemu....

I przyszły Mrosze na pamięć młode lata, 
przypomniał się mu dom rodzinny, ojciec, matka, 
przypomniały się mu te chwile, jak ojciec, tak 
jak on dzisiaj, opłatki smarował dla niego miodem, 
jak mu matka do snu kolędy nuciła, a potem szła 
na pasterkę. Hej! I on posmarował opłatki, ale 
z kim się nimi połamie? — Córka daleko, jemu 
tylko te pszczoły zostały. — Więc przełamał o- 
płatek na dwie połowy, jedną włożył do oczka u- 
la, z którego płynęła melodja kolendy, drugą sam 
wziął do ust. — A kolęda z ula płynie i płynie 
aż się w pasiece rozlega.

A Mrosze coraz słabiej się robi, ale do domu 
nie ohce wracać, bo się nie może od tej kolendy



oderwać. Siadł na śniegu, oparł się plecami o 
ul i słucha. — Skończyły pszczoły jedną kolendę,
zaczynają drugą cichosieńką:

Lulajże Jezuniu, moja perełko....
Hej! I tę kolędą 

raz przy niej usypiał, 
zbiera.

’śpiewała mu matka, i nie 
O i teraz jakoś mu się sen

I usnął....
A gdy koguty drugi raz zapiały, wyleciały 

pszczoły z ula, żeby wrócić do swoich uli. Ale 
jak zobaczyły leżącego bez życia Mrochę, poobsia- 
dały i zaczęły lizać; cbciały go ocucić. Ale się to 
n& nic nie zdało, bo Mnnha już nie żył,

Tak, tak! Kto usłyszał gadanie chudoby, ten 
drugiej wigilji nie dożyje!

A jak w Boże Narodzenie przyszła do starej 
chaty córka Mrochy z zięciem, znaleźli w pasiece 
zmarzłe zwłoki ojca.

Pochowali go ha cmentarzu, a z wiosną po* 
sadzili na grobie lipę.

Lipa co roku kwitnie i co rok pszczoły gra­
ją na niej Mrosze podziękowanie:

„Śpij spokojnie dobry pasieczniku*4.

ROZMAITOŚCI

Ojciec św. wyda encyklikę.
Wczoraj odbył się tajny konsystorz w obecno­

ści kurji oraz kardynałów, przebywających w Rzy* 
mie. Papież proklamował sześciu nowych kardy­
nałów oraz ’mianował nowych arcybiskupów i bi­
skupów. W przemówieniu, wygłoszonem do świę­
tego kolegjum kardynalskiego Ojciec św., stwiei- 
dziwszy, że głównym powodem zebrania jest po­
wołanie nowych kardynałów i biskupów, wezwał 
swych czcigodnych braci, aby wraz z nim cieszyli 
się z powodu dobrodziejstw, jakich doznali w  
roku jego jubileuszu, zwłaszcza z racji pomyślne­
go rozwiązania kwestji rzymskiej. Mówiąc o pa­
ktach laterańskich, papież zaznaczył: Sądzę, że 
ustępliwość ta z biegem lat nie okaże się szko­
dliwa dla zbawienia dusz. Ojciec św. opiera tą 
nadzieję na ufności w opiekę Niepokalanej Klatki 
Boskiej z Lourdes oraz miłosiernego Serca Jezu­
sowego. Nadzieję tę wzmacnia pełna uprzejmości 
wizyta pary monarszej oraz książąt, którzy publi­
cznie stwierdzili wznowienie przyjaznych stosun­
ków. Wkońcu papież wspomniał o konwencjach i 
paktach, zawartych z Portugalją, Rumunją i Pru­
sami o obchodzie rocznicy wielkich wydarzeń re­
ligijnych podkreślając przytem zadowolenie przy­
byłym z całego świata delegacjom celem uczcze­
nia w Rzymie jubileuszu papieskiego. Ojciec św. 
zapowiedział wydanie w najbliższym czasie ency­
kliki, w której zamierza szeroko omówić liczne 
szczęśliwe wydarzenia tego roku.

Nowi kardynałowie.
Ostatni Konsystorz Papieski dokonał wyboru 

sześciu nowych kardynałów. Nowo kreowanymi 
kardynałami zostali trzej Włosi: b. nuncjusz w  
Berlinie Eugenjusz Facelii, arcybiskup Genui Mi- 
noretti i acybiskup Palermo Lavitrano, oraz pry- 

głogosław polsko.
Błogosław Polsko swych synów-harcerzy 
Aby swe godnie nieśli ideały,
By przeszli w czynach dawniejszych rycerzy,., 
„Dla ciebie Polsko i dla Iwo jej chwały !...

Niechaj w nas pychy nie zamieszka 
[ziarno,

Niechaj pracuje czy duży czy mały... 
Pod Twe sztandary niech się wszyscy 

[garną 
.Dla ciebie Polsko i dla Twojej chwały !..

Wystarczym sobie z wiarą w własne dłonie, 
Gdy pomoc obcych mgły czasu rozwiały...
Dziś niechaj hasło rozpromieni skronie, 
„Dla ciebie Polsko i dla Twojej chwały h .

A kiedy pracy wrbg przerwie pokoje, 
Braci harcerskiej stanie hufiec cały 
Na polu walki odda życie swoje — 
„Dla ciebie Polsko i dla 1 wojej chwały!

mas Irlandji, arcybiskup Armagh Mac Roury, pry­
mas portugalski, patrjarcha Lizbony, Emanuel Ce- 
rejeira i nowomianowany arcybiskup Paryża Ver­
dier, który otrzyma sakrę biskupią od Papieża 
29 grudnia. Kollegium więc liczyć będzie obec­
nie w swoim składzie 64 członków, z których 31 
jest włochów, a 33 cudzoziemców^

Nawrócony odstępca.
Ks. Jan Pietruszak, który przystąpił swego 

czasu do sekty Hodura, ogłosił w prasie list, w  
którym wyrzeka się błędów heretyckich i wyraża 
żal z powodu odstępstwa od Kościoła katolickiego:

„Ja, niżej podpisany, ks. Jan Pietruszak, z 
dziecezji przemyskiej, w kwietniu 1929 r. przystą­
piłem do kościoła narodowego, w tej sekcie na­
stępnie, w sierpniu tegoż roku, przeszedłem pod 
zarząd metropolji prawosławnej. Błędne, heretyc­
kie zasadv tej sekty porzuciłem w październiku 
1929 roku i jako heretyckie, przeciwne wierze św. 
Kościoła katolickiego, potępiam i wyrzekam się 
publicznie. Za wszelkie zgorszenie przepraszam  
najusilniej Pana Boga i wszystkich dla kogo byłem  
powodem. — Ks. Jan Pietruszak, Tarnowzkie Gó­
ry, dnia 4 grudnia 1929 r".

Poczęty sztandarowe mają zdjąć 
w kościele czapki.

Ks. arcybiskup wileński, Jałbrzykowski, wy­
dał do duchowieństwa i wiernych okólnik nast. 
treści:

W niektórych miejscowościach naszej archi­
diecezji członkowie organizacyj, przychodząc do 
kościoła ze swemi sztandarami, pozostają tam z 
nakrytemi głowami. Tego rodzaju zachowanie się 
nie jest zgodne z czcią należną miejscu modlitwy 
i Domowi Bożemu. Wobec tego dla usunięcia 
zgorszenia niniejszem  oświadczam, że mężczyznom, 
nawet chorążym jakichkolwiek organizacyj zawo­
dowych, sportowych, jak straży ogniowej, Sokoła- 
Stow. Mł. Polskiej, Strzelca, Harcerstwa, korpo  
racyj akademick ch, szkolnych itp. nie wolno prze 
bywać w kościele z głową nakrytą,,.
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C» się działo w niebie przed gwiazdką.
N a z a ju trz p o n a ro d z en iu N a jśw ię tsze j P a n n y  

M a rji św ię ty M ik o ła j z e b ra ł sw y ch  n a jp ra co w itsz y ch  

a n io łó w  i a n ie lic e i rz e k ł:

—  N o , a n io łk i, o d  ju tra ro b o ta ! T e g o ro k u  

z a cz y n am y  p rę d z e j n iż z w y k le ! A n io łó w  n ie p rz y ­

b y w a , a d z ie c i n a z ie m i p rz y b y w a . T eg o ro k u  

in u s im y sp o rz ą d z ić 1 0  ty s ię cy  k o sz y k ó w  z p o d a rk a ­
m i w ię c e j. B ę d z iem y s ię z w ija ć i n ie m a ru d z ić j

Z ro b ił s ię ru c h m ię d z y  a n io ła m i. T u i o w d z ie  

g ło sy :
—  A le ż to św ie tn ie , św . M ik o ła ju . Ja ta k  

lu b ię ro b ić fo rm y n a p ie rn ik i.
_ _  A  ja  n a lep ia ć g łó w k i z M ik o ła jem !

—  A  ja m ię sić c ia s to . 1
—  Ja w ie m  ło b u z ie , ź e lu b isz , ty lk o  z e sz łe g o  

ro k u z a d u żo z ła so w a łe ś m i m io d u . P ó jd z ie sz d o  

p a k o w a n ia .
_ U u u ! Ja c h c ę c ia s to m iesz ać !

—  C ic h o , n ie ry c z m i tu ta j! —  k s ię g a  a d re ­

so w a g o to w a?
—  W e d le ro z k a zu , św . M ik o ła ju  —  w y k rzy k ­

n ę ło z e s to s re b rn y c h g ło s ik ó w .

—  D a w a ć ją  tu !

R z u c iły s ią n a jz w in n ie jsze a n io ły p o k s ię g ę , 

m ia ła o n a m iljo n k a r te k , a k a ż d a ta k w ie lk a  ja k  

p o d ło g a , a c ie n k a ja k p a jęc z y n a . Z a p isa n e o n e  

b y ły p ism em  ja k m ą c z e k . N a jm n ie jsz y a n io łe k ,  

P ro m y k , u c z e p ił s ię k la m e r k s ięg i i ta k d a ł s ię  

n ie ść .
—  C z e k a j, P ro m y k u —  rz e k ł M ik o ła j, c h w y ­

ta ją c g o z a z ło te k ę d z io ry —  p e łn o c ię  w sz ę d z ie ,  

G d z ie c ię n ie z a s ia n o ta m  c ię p e łn o . Z ła ź , m u ­

sz ę z o b a c z y ć , c z y n ie u p u sz c z o n o c z eg o ?

P rz e w ra c a ł k a r tk i św ię ty m ą ż , p rz ew ra ca ł 1 

w c ią ż k iw a ł g ło w ą .

—  P o lsk a je s t?

—  Je s t, św . M ik o ła ju .
—  B o  sz c z e g ó ln ie m i le ż y n a se rc u , ta m  ż y -  

ją  g rze c zn e  d z ie c i i sam e ja k  a n io łk i. A  m u rz y -  

n ią tk a są ?
—  S ą , a le ty k o o c h iz c o n e .

—  W p isa ć w z y s tk ie l Ś w ię ty M ik o ła j k o c h a  

w szy s tk ie d z iec i b e z w y ją tk u . R o z u m ie c ie?

—  R o z u m ie m y św ię ty M ik o ła ju  !

—  A  E sk im o s ią tk a ? Im  je s t b a rd z o z im n o  

N ie ch s ię c ie szą św ię ty m  M ik o ła je m !

—  S ą , są . W p isa liśm y n a w e t te . k tó ra  d o ­

p ie ro  m a ją s ię u ro d z ić !
—  N ie c h m a ją u c iec h ę !

—  N o , d o b rz e , d o b rz e . A  te ra z id ź c ie sp a ć  

b o  ju tro  ra n o z a c z y n a s ię p ra c a . N o ż e g n a jc ie ,

I św ię ty M ik o ła j o d sz e d łszy w  k ą t n ie b a , 

o tu lił s ię w ie lk ą  s iw ą b ro d ą ja k k o łd rą i sz y b k o  

u sn ą ł. A n io łk i ro z b ie g ły  s ię p o  c h m u rk a c h , g w ia z ­

d k a c h , p ro m y k a c h k a ż d y n a sw o je m  m ie jsc u sz u ­

k a ją c n o c n e g o sp o cz y n k u .

N a z a ju trz o św ic ie ro z p o c z ę ła s ię p ra c a . W y ­

b ra n o d o te g o  c e lu n a jw ięk sz ą sa lę . W  je d n y m  

k ą c ie w rz a la p ra ca n a d w y ro b e m c u k ie rk ó w , w  

in n y m  m a rc ep a n ó w , w  in n y m  z n o w u o d b y w a ło  s ię  

z a w ijan ie ! n a k le ja n ie , a  sa m  ś ro d e k  z a jm o w ały  p ie r ­

n ik i. Je d n a k  n ie w y p ie k a n o ic h ta m . O d c z e g o  

je s t p rz ec ie p ie k ło ? C o c h w ilę ^ s ły c h ać te ź b y ło  

w o łan ia :

—  W in d a .! !

I w y ła d o w a n a s ło d y c z am i, c ia s tk a m i i p ie rn i­

k a m i o lb rzy m ia p la tfo rm a sp a d a ła  z  d ja b e ln ą sz y b ­

k o śc ią d o  p ie k ie ln y c h  p ie c ó w . W in d a m u sia ła s ię  

sp ie sz y ć , b o p rz e c ie ż p ie k ło  je s t n a n a jd a lsz e j  

g w ie ź d z ie . W  p ie k le b y ły te ż o g ro m n e k o tły z  

ro z to p io n e m  z io łe m . P ra c o w ite d ja b e łk i n a w et w  

p ie k le p o s łu sz n e ro z k a z o m  św ię te g o m ę ż a , z a n u ­

rz a ły w  n ic h c o c h w ila c a łe p ę k i ró z ek . N ie je d e n  

z n ic h n a w e t ta k  g o rliw ie w y p e łn ia ł sw o ją p ra c ę , 

ż e z ró z g a m i w p a d a ł d o k o tła

—  O z ło c ił s ię , o z ło c ił s ię ! —  w o ła ły in n e  

d ja b e łk i, re c h o c z ą c sz k a ra d n ie .

—  A  d ja b e ł w y sk a k iw a ł, o trz ą sa ją c s ię z  

ro z to p io n e g o  z ło ta , ja k k o t, k tó ry w p a d ł d o g a rn ­

k a z  w o d ą .

W in d a te ż w ra ca ła d o n ie b a  o b ła d o w a n a  te m i  

w y z ło co n e m i ró ż g a m i. C z a se m  z p o m ię d z y ró z eg  

w y c h y la ła s ię ro g a ta g ło w a d ja b ła , k tó ry w te n  

sp o só b c h c ia ł p rz e m ic ić d o n ie b a N a te n w id o k  

a n io ły w  p isk i w szy s tk ie c h o w a ły s ię p o k ą ta c h . 

A le św . M ik o ła j sz y b k o św ięc o n ą w o d ą , n a te n  

c e l n a w e t p rz y g o to w a n ą  (b o ju ż z n a ł p o d s tę p y  d ja -  

b e łsk ie ) sk ro p ił sz a ta n a ta k , ż e s ię  rz u ca ł, ja k  ra k  

w e w rzą tk u .

—  A  h y c lu , ro z k o sz y n ie b ie sk ich c i s ię z a ­

c h c ie w a , a n io łk i m i b ę d z ie sz s tra sz y ć . — a k isz ,  

a k isz !

1 sk o n fu n d o w a n y d ja b e ł ja k p rz y je c h a ł, ta k  

tą sa m ą d ro g ą w ra ca ł d o p ie k ła .

—  W id z ic ie ’a n io łk i —  c ią g n ą ł św ię ty m ą ż >  

ja k a  k a ra sp o tk a ła ty c h p so tn ik ó w  a w a sz y c h  b ra -*  

C iszk ó w  i s io strz y c z k i. IH u s ic ie  w ię c b y ć g rz e c z n e  

b o in a cz e j —  

A  k y sz , a k y sz ,..

Ż a rto w a ł n a tu ra ln ie k o c h an y  s ta ru sz ek . G d z ie  

b y o n  ta m  sw o im  a n io łk o m , a  je sz c z e b a rd z ie j a -  

n ie lic o m  k rz y w d ę d a ł z ro b ić , C o p ra w d a , w y m a ­

g a ć to w y m a g a ł. P ra c o w a ć m u s ian o m o c n o , a le  

s tra sz n ie k o c h a ł tę sk rzy d la tą  a rm ję .

P ra c o w a n o te ż , to św ie rg o c ą c , to  c h ic h o c ą c , 

sz cz eb io cą c , p o d sk a k u ją c  i śp ie w a jąc .

C z a se m  to  trz eb a b y ło ic h a ż k a rc ić .

—  A  B ia ło lic o z ta k iem i rę k a m i d o c ia s ta ?  

—  w o ła ł św ię ty M ik o ła j, w sk a zu ją c n a b ru d * w i­

d o c zn y  ś la d p o b y tu n a z iem i. —  Z a raz m i ru sza j 

d o s tru m ien ia ra jsk ie g o u m y ć s ię ! ...

A lb o : —  E j, c o w y ta m  sz ep ta c ie? Z c z e g o  

śm ie je c ie s ię ? Z p e w n o śc ią c o ś b rz y d k ie g o so b ie  

o p o w ia d a c ie . N o , p rz y zn a jc ie s ię ło b u z y , b o in a ­

c z e j ró z g ą d o s ta n ie c ie !

T rz eb a b y ło w y z n a ć . W ię c je d en  a n io ł:

—  A , b o o n o p o w iad a , ż e w c zo ra j, ja k św . 

P io tr w ło ż y ł k lu c z d o d rz w i n ie b ie sk ich , to n ie  

m ó g ł g o p o te m  w y ją ć (c h i, c h i, c h i) .

—  A  ty c o sz e p ta ła ś , R ó ż a n o p ió ra ?

—  E j, ja  s ię w sty d z ę .

—  M ó w , b o b ę d z ie ź le .

=  A  ty , b y s tro o k i, c o ś p lo tk o w ał?

—  N o to  p o w ie m : m ia n o w ic ie , ż e św . M a rc in  

ju ż n ig d y n ie b ę d z ie p rz y jeż d ż a ł n a b ia ły m k o n iu .

—  D la cz e g o ?

—  B o f  m u k o n ia n a c za rn o p o m alo w an o  
(c h a , c h a !)

—  Ż e z e sz łeg o  ra z u św . A g n ie sz k a z a p o m n ia ­

ła w y p u śc ić  p ta sz k i i d o s ta ła  b u rę  o d  P a n a  Je zu sa ..*

— • D o b rz e , te raz z a te p lo tk i p ó jd z ie c ie k lę ­

c z e ć p ó ł g o d z in y n a g w ie źd z is ty m  p ia sk u ! Ja  w a s  
n a u c z ę !

S tra c h p a d ł n a a n io ły i a n ie lic e . N a sta ła c i*  

sz a łS k rz ę tn ie le p ią , ro z ra b ia ją , k ra ją , p iszą a d re ­

sy z ło te m i p ió rk a m i, p a k u ją . N a g le ?

—  Ś w ię ty M ik o ła ju , je m u k ro p e lk a z n o sa  

w p a d ła d o m io d u !

—  A , fe . Ż e b y m i s ię to n ie p o w tó rzy ło , b o  

d o s ta n ie sz k la p sa !

—  Ś w ię ty M ik o ła ju , o n a m n ie sz cz y p ie , b o  

ja  je j n ie p o z w a la m  h a ła so w a ć .

—  T a k ? Z a k a rę n ie p o le c isz p rz e z ty d z ie ń  

n a z ie m ię .

—  C h a , c h a , c h a , c a łe sk rz y d ło w  c ia śc ie so ­

b ie o b a b ra ł.

—  A  n ie o stro ż n y , le ć z a raz d o m o rz a  s ię w y ­

k ą p a ć !

T a k to n a p ra c y , n a k a rc e n iu u p ły w a ł c a ły  

d z ie ń . Z ro b ił s ię w ie cz ó r , p ra c a w rz a ła ...

N a g le , ja k b y z p o d z iem i w y ró s ł n a sa li ja  

k iś m ą ż z o k ru tn ą m in ą  i c za p k ą n a g ło w ie .

—  N ie ch  b ę d z ie p o c h w a lo n y  Jezus Chrystus! 

C z e g o so b ie ż y c z y sz p o c z c iw cz e , k tó ry się nawet 

n ie u m ie sz z a c h o w y w a ć ? —  z a w o ła ł św ię ty  Miko* 

ła j. s trą ca ją c m u p a s to ra łe m  c z ap k ę  z  g ło w y .

—  O n p e w n ie  je s t z L itw y , b o ź le wychowa­
n y —  sz e p ta ły a n io łk i.

—  A  m o ż e n ie m ie o , b o ta k i b u tn y !

—  C o ś n a b o lsze w ik a  m i ta czapka wygląda!

—  W  im ie n iu prawa zamykam fabrykę!

—  C z ło w ie k u , z a p o m in asz  s ię z k im  m a sz do 
c z y n ie n ia ! Ja k im  p ra w e m  d o n a s m ó w isz ! —  za­
w o ła ł św ię ty M ik o ła j tro c h ę  I sk o n ste rn o w an y .

P ra w em  u s ta w y o o c h ro n ie p rac y . Jestem 
in sp e k to rem  m in is te rs tw a  p ra cy  i o p ie k i sp o łe cz n e j.

—  O , d o  B e lz e b u b a , T e n  m i z a je c h a ł —  za 
k lą ł św . M ik o ła j, C o to  ro b ić ? Prawdę mówiąc* 

to a n io łk i p ra c u ją tro c h ę p o n a d 8 g o d z in . A le  

p a n ie p rz e c ie ż to a n io ły a n ie lu d z ie .

—  T a k , w ię c  d la te g o , ż e  mają anielską cier­
p liw o ść to  m o ż n a ta k n im i o ra ć?

-  A  d o K a sy C h o ry c h z a p isa n e ?

—  A le o n e p rz e c ie ż n ie c h o ru ją .

K a sa c h o ry ch n ie je s t o d c h o ro b y , a le o d  

w k ła d e k ro z u m ian o ? P o d a te k in te re s płaci? Do­
c h o d o w y , o b ro to w y , m a ją tk o w y , gruntowy, osobo­
w y , p a te n to w y  i in n e ?

— A p o rz ą d ek ja k i tu  jest? Tu od stu lat 
n ie z a m ia ta n o ! C z e k a jc ie , p rz y jd z ie Składkowski, 
d a o n  w a m  ra d ę . Z a m k n ąć p ra co w n ię !

T e o s ta tn ie s ło w a w y p o w ie d z ia ł ta k g ło śn o  

ż e s ię o b u d z iło s ie d e m  b ra c i śp ią c y c h .

S ta n ę li d o o k o ła in sp ek to ra .

—  N ib y c o  je s t? C o te n wyrabia za bre- 
w e rje ?

B ra c ia śp iąc y , o k ro p n e , o s iłk i, c h ło p w  c h ło ­

p a . M ru g n ę li z n a cz ą co n a św ię te g o m ik o ła ja .  
Ś w ię ty M ik o ła j sk in ą ł. C z te rn a śc ie rą k p o c h w y ­

c iło n a sze g o in tru z a i . . . h e j 's iu p d o w in d y !

Z ro z p a cz o n y  u rz ę d n ik  z d o ła ł wykrzyknąć jesz­
c z e ty lk o s ło w a :

—  B ę d z ie c ie m ie li z D z iad k iem  d o c zy n ie n ia .

N a te s ło w a c z te rn a śc ie rą k  ja k b y o m d la ło . 

In sp e k to r z n a la z ł s ię n a w o ln o śc i i zaczął wyrzu­
c a ć a n io łó w  z e sa li .

—  L e ć sz y b k o  p o św ię te g o  A u g u sty n a —  m ó ­

w i św . M ik o ła j d o  je d n eg o z a n io łó w .

—  O  c o c h o d z i? —  z a w o ła ł św ię ty A u g u s ty n  
—  z jaw ia jąc s ię .

—  R a d ź d o k to rz e k o śc io ła ! Sprawa niezwy­
k le z a w iła , p o p ro s tu ju ż s tra c iłe m  w sz e lk i k o n ­

c e p t —  I k ró tk o m u o p o w ie d z ia ł c o z asz ło .

B isk u p z H ip p o n y  z a m y ś lił s ię :

—  Ju ź w ie m : je ż e li c h o d z i o u su n ię c ie wię­
k sz eg o z ła , n a le ży  z e zw o lić n a z ło m n ie jsz e . Czy 
ro z u m ie m y s ię ?

—  T a k —  rz ek ł św ię ty M ik o ła j —  i wydał 
ja k ie ś p o le ce n ie a n io ło m .

N a g le k ie sz e n ie  n a sz , in sp . z a c z ę ły s ię d z iw n ie  

o b c ią ż a ć . P rz e p a śc i je g o  p ła szc z a , m a ry n a rk i i  

sp o d n i w y p e łn ia ły s ię  w szy s tk im i ty m i sm a k o ły k a ­

m i ja k ie w  fa b ry c e św ię te j w y ra b ia n o .

W  m iarę  ja k  k ie sze ń  p ę c z n ia ła z a p a ł u rz ęd n i­

k a s łab ł. W re sz c ie , u śm ie c h a ją c s ię rz e k ł:

N o , św ię ty M ik o ła ju , ta k  trz e b a b y ło m ó w ić  

ż e to  n a d o b ry  c e l. P rze c ież m y je s te śm y w y ro ­

z u m ia li. F ila n tro p ia n ie p o d leg a  u s ta w ie . W o b e c  

te g o to , c o m p o w ie d z ia ł, n ie je s t w a ż n e . O d ­
c h o d z ę .

T a k to d z ię k i n ie w in n e m u p o d s tę p o w i w sz y ­

s tk ie  d z ie c i n a c a łe j z ie m i o trz y m a ją n a c z as p o ­

d a rk i o d św . m ik o ła ja .
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Boże Narodzenie w tradycji 
polskiej.

Zwyczaje świąteczne, ludu polskiego.

2e wozyatkich świąt kościelnych w ciągu ca­

łego roku, Boże Narodzenie jest bezwzględnie nat- 

radośiiejsze.

S zczeg ó ln ie j w P o lsce B o że N aro d zen ie ju ż  

o d w ie lu w iek ó w  s ta ło s ię św ię tem , n a k tó re ra ­

d u je  s ię k ażd y , m io d y i s ta ry , n ie le tn ie ch ło p ię i 

o iw y s tarzec z jed n ak o w em  u tęskn ien iem  o czek u ją  

d n ia 2 5 g ru d n ia , ju ż z g ó ry  c iesząc s ię „g o d am i1 4 .

Jed n y m z n a jp ięk n ie jszy ch zw y cza jó w  je s t 

w ig ilja B o żeg o N aro d zen ia . K ażd y , ch o ćb y w  c ią ­

gu roku często p rzy m iera ł g łod em , w  w ig ilijn y  

wieczór zd o b y w a s ię n a trad y cy jn e p o traw y  

wśród których ry b a za jm u je zw y k le n acze ln e  

miejsce.

Niezwykle sutą w ieczerzę w ig ilijn ą u rząd za ­

ją zwykle dwory p o lsk ie , p rzy czem  ilo ść p o traw  

często d o ch od z i d o liczb y  k ilk u n astu . T u i ó w d zie  

praktykuje s ię je szcze zw y cza j, że w  sk ład w iecze ­

rzy w ig ilijn e j m u szą w ch o d zić te w szy stk ie p o tia -  

wy, jakie jada się w c iąg u ro k u . W ted y s to ły  

zasłane sianem u g in a ją się p o d s to sem  p ó łm isk ó w .

S p o ży w an ie d aró w  B o ży ch w w ieczó r w ig ilijn y  

p o p rzed za trad y cy jn e łam an ie s ię o p ła tk iem  i sk la  

d an ie so b ie ży czeń .

W n iek tó ry ch s tro n ach P o lsk i p rzech o w ał s ię  

je szcze zw y cza j, że resztk i p o traw w y n o sił lu d  

wiejski d o b y d lą t, k tó re —  w ed łu g s ta rych p o d ań  

_  p o tra fią m ó w ić te j n o cy lu d zk im  g ło sem .

W o k o licach K rak o w a k rąży p o d an ie , iż p e ­

wien g o sp o d arz p o d sły sza ł, jak w ó ł m ó w ił d o  
krowy: „N asz g o sp o d arz n ie d o ży je N o w eg o R o ­

ku*. W ieśn iak tak p rzestraszy ł s ię , iż ro zch o ro ­

wał s ię i rzeczy w iśc ie u m arł p rzed N o w y m  R o ­

kiem.
W  n o c w ig ilijn ą ch ło p i zn aczą ró w n ież w ęg ły  

ch a łu p y zn ak iem  k rzyża św . k tó ry m a  u strzec w ie ­

śn iak a o d  sz tu czek  z łeg o  d u ch a .

Kiedy k o ń czą s ię m n o g ie d an ia u cz ty w ig ilij  

nej, wszystko sp ieszy zw y k le n a p aste rk ę . M iła  

to jest p rzech ad zk a p rzy p ięk n e j p o g o dz ie z im o ­

w ej, k ied y śn ieg sreb rzy sty b ie li p o la , a n ieb o  

skrzy się od g w iazd . W d a li s ta ry k o śc ió łek  

w ie jsk i, b ijący łu n ą św ia te ł. Z e w szystk ich s tro n  

d ążą g ro m ad ki w iern y ch . M ło d zi i s ta rzy , ch ło p ­

cy ig d z iew czę ta n ap e łn ia ją św iąty n ię , z k tó rej d o ­

lała'radosny śpiew kolęd.

I n ie ty lk o w k o śc ie le , a le tak sam o w ch a , 

tach w ieśn iaczy ch i n a p o d d aszach ro b o tn iczy ch  

jak i w d o m ach b o g aczy śp iew ają w w ieczó r w i 

g ilijn y , jak P o lsk a d łu ga i szero k a , te  s ta ro p o lsk ie  

k o lęd y . W szęd z ie s ły ch ać b ąd ź to p o w ażn e  

„W śró d n o cn e j c iszy " , lu b „A n ió l p aste rzo m  m ó ­

w ił" , b ąd ź też rzew n e „L ula j że Jezu n iu 4 ', lu b  

skoczne „tryumfy k ró la n ieb iesk ieg o * * .

A m am y ty ch k o lęd p rzesz ło ty siąc . W iele z  

nich sięga zam ierzch łe j p rzesz ło śc i, czasem aż d o  

wieku XIV lub x V -g o - N ieśm ierte ln e , ży ją p o  

d z ień d z is ie jszy ^w u stach P o lak a , z jed n ak o w em  

p rze jęciem w y śp iew y w an e . T reść ich często n a  

iw n a , o p o w iad an ie ro zb ra ja jące p ro sto tą , a n u ta  

skoczna, w p ro st p o ry w ająca w  tak t k rak o w iak a , 

mazura czy obertasa.

W ty ch k o lęd ach fan taz ja lu d ow a m alu je  

p rzy jśc ie Z b aw ic ie la n a św ia t p rzew ażn ie tak , jak  

lu d to so b ie w y o b raża .

A w ięc C h ry stu s ro d z i s ię n a p o lsk ie j z iem i, 

a p astu szk am i, w ita jący m i P an a są n asze B artk i i 

W o jtk i. O b o k p aste rzy w y stęp u je w  n ich : cy g an , 

N iem iec , R u sin i ży d , b ęd ący zw y k le p rzed m io tem  

d rw in i śm iech u . K o lęd y z p o d o b nie w eso łą tre ­

śc ią zo w ią s ię p asto ra łk am i.

N ajd aw n ie jszy ch czasó w  s ięg a zw y cza j o b rzu ­

cania się w d z ień św . S zczep an a t. zw . „co n fe ta -  

m i“ , P o w siach u ży w ają d o teg o ce lu o w sa lu b  

p szen icy . Ilia to p rzy p o m in ać u k am ien o w an ie św . 

Szczepana.

P rzez ca ły czas św ią t ch ło pcy w ie jscy o b ch o ­

d zą ch a ty i d w o rk i z szo p k ą . C h ło p cy s to jący za  

n ią w ty le  p o ru sza ją fig u rk i, p rzed staw ia jące p a ­

s te rzy , ży d a , d jab ła , śm ierć , H ero d a itd . w y g ła ­

sza jąc p rzy  te rn o d p o w ied n ie m o n o lo g i.

W n iek tóry ch s tro n ach  P o lsk i p an u je zw y cza j  

p rzeb ie ran ia s ię za n ied źw ied z ia , lu b o sio łk a . 

P rzeb ran y w  ten sp o só b ch ło p iec w y p raw ia zw y k le  

uoieszne fig le , p o d czas g d y to w arzy sz jeg o zb ie ra  

od widzów drobne datki.

W  ch a tach g ó ra li ta trzańsk ich o czek u ją zaw ­

sze z n iec ie rp liw o śc ią p rzy b y c ia k sięd za p o „k o -  

ęd ę“ . Jeże li zn a jd zie s ię w  d o m u m ło d a d z iew o -  

ta , sp ieszy s ię szy b k o o n a za jąć o p u szczo ne p rzez  

„ jeg o m o śc ia* * k rzesło , w ierząc św ięc ie , iż teg o  

ro k u je szcze „w y jd z ie za m ąż“ .

N ie o p isa liśm y je szcze p o ło w y ty ch trad y cy j­

n y ch zw y cza jó w , jak ie są w  u ży c iu u n aszeg o lu ­

d u w o k resie św ią t B o żeg o N aro d zen ia . P rzed  

w ie lu la ty zw y cza jó w ty ch b y ło je szcze w ięce j. 2  

ń eg iem  czasu jed n ak g in ą o n e b o w iem  co raz w ię ­

ce j, a ich m iejsce za jm u je p o w o li szab lo n m iejsk i,

Z zan ik iem  ty ch trad y cy j g in ie ro d z ina sw o i­

s ta c ich a w si p o lsk ie j,  g in ie  d aw n y  czaro  w n y św ia t 

p o lsk i.

Opłatki.
K ażd y n aró d m a sw o je trad y c je , k tó re czc i i 

szan u je , p rzy w iązu jąc d o  ty ch że  m n ie jszą lu b w ięk ­

szą w ag ę .

N aró d p o lsk i ró w n ież p rzeszczep ia z p o k o le ­

n ia n a p o k o len ie sw e p ięk n e zw y cza je trad y cy jn e , 

k tó re są jak b y o g n iw am i w sp óln o śc i d u ch a N a ­

ro d u .

Jed n ą z n a jp ięk n ie jszy ch trad y cy jn y ch p am ią ­

tek w N aro d z ie p o lsk im , m ającą g łęb ok i p o k ład  
m o ra ln o -sp o łeczn y , u św ięco n ą p rzez K o śc ió ł Ś w ., 

a s ięg a jącą czasó w C h ry stu sa P an a i O statn ie j 

W ieczerzy P ań sk ie j, je s t n asz s ta ro p o lsk i o p łatek .

N azw a „O p ła tek * * w y w o d zi s ię o d w y razu o b ­

ia ty , co o zn acza ło d ary , sk ład an e K o śc io ło w i p rzez  

w iern y ch —  n a Jeg o p o trzeb y .

W  P o lsce je s t zw y cza j ro zn o szen ia o p ła tk ó w  

p o d o m ach w  czasie A d w en tu p rzed Ś w ię tam i B o ­

żeg o N aro d zen ia .

R o zn osi je zw y k le zak ry stjan w im ien iu sw e ­

g o p ro b o szcza z ży czen iam i św ią teczn em i

O p ła tk iem  d z ie lą s ię n astęp n ie p rzy u czc ie  

w ig ilijn e j w w ig ilję i w sam  d z ień B iżeg o N a ­

ro d zen ia , sk ład ając so b ie n aw zajem  ży czen ia św ią ­

teczn e .

P ięk n y ten zw y cza j m a g łęb o k ie sy m b o liczn e  

zn aczen ie . O p ła tk i p rzy p o m in a ją d aw n e „E u lo g ję 1 * 

z p ie rw szy ch w iek ó w ch rześc ijań stw a , k ied y to  

ch leb p o św ięco n y w  k o śc ie le  p rzez b isk u p a lu b k a ­

p łan a , zab ie ran y b y ł n astęp n ie p rzez w iern y ch d o  

d o m u lu b p o sy łan y im jak o p o k arm  u św ięco n y .

O p ła tk i b ia ło śc ią sw ą p rzy p o m in a ją p o trzeb ę  

ćzy sto śc i se rca , d z ie len ie zaś czy li łam an ie o p ła t­

k iem —  m iło ść i b ra te rs tw o ; w zajem n e zaś sk ła ­

d an ie so b ie  ż jczeń św ią tecz . p rzy te j o k az ji, to w y ­

raz w d zięczn o śc i za d ary , jak ie n am p rzy n io sło  

D ziec ią tk o B o że zstęp u jąc n a ten św ia t z m iło śc i 

k u lu d z io m .

T o też , g d y o jc iec ro d z in y lu b k to ś n a jsta r ­

szy w iek iem  czy s tan o w isk iem —  k o le jn o zb liża  

s ię d o k ażd eg o b ez w y ją tk u u czestn ika u cz ty w i­

g ilijn e j, b y s ię z n im  p rze łam ać o p ła tk iem , ży w ie j 

b iją se rca, u razy p u szcza ją s ię w n ie p am ięć a  

w  n ie jed n em  o k u łza ro zrzew n ien ia zab ły śn ie .

N ie zam y kajm y ż w ięc d rzw i n aszy ch p rzed  

O p ła tk iem , n iech g o w w ieczó r w ig ilijn y n ie za ­

b rak n ie , w  ch a tach w io sek p o lsk ich , d w o rach , iz ­

b ach ro b o tn iczy ch , su teren ach i p o d d aszach , k o m " 

n a tach m ieszczań sk ich , w k o szarach w o jsk , p rzy ­

tu łk ach i sch ro n iskach —  d la s ta rcó w i s ie ro t, 

szp ita lach i w szęd z ie —  w szęd zie , g d z ie p o lak -k a-  

to lik  n a św iec ie p rzeb y w a.

N iech że w ięc O p ła tek p rzy p o m in a  n am n ie ty l­

k o n a jśw ię tsze ta jem n ice n asze j w iary , lecz n ad to  

p rzen o si n as w czasy —  św ie tn o śc i, n iew o li a  

w reszc ie o d ro d zen ia P o lsk i; n iech c ieszy i k o i w  

c iężk ich ch w ilach ży c ia , n iech łączy  —  łzy o su sza , 

n iech n iesie zad a tek  sp e łn ien ia  ży czeń , p rzy s to łach  

zd o b n y ch  s ian em  i o b ru sem , w y p o w ied z ian y ch .

Pasterka pod ziemią.
U s tó p K arp a t śp i c ich o z n iep rzeb ran y ch  

s arb ćw  sw o jej z iem i s ław n e m iasteczk o  W ieliczk a . 

P o d n iem p rzez ca ły ro k B o ży , z w y ją tk iem  d n i 

św ią teczn y ch p an u je ży c ie i ru ch . P racu je tam  

p rzesz ło ty s iąc lu d z i, w y d o b y w ając só l z z iem i w  

ca ły m  ty m lab iry n c ie k o m ó r teg o cu d u p rzy ro d y , 

p o d ziem neg o p a łacu św . K in g i.

N iezap o m n ian e w rażen ia o d n ieść m o żn a w  

W ieliczce w n o c w ig ilijn ą. Z e szczy tu szy b u  

D an iło w icza p ad a n a m iasto p ło m ien n a k ask ad a  

św ia tła e lek try czn eg o . Z  c iem n y ch w ąsk ich u li­

czek , jak d u ch y w y su w ają s ię p o stac ie z k ag an ­

k am i. T o g ó rn icy . M ężczy źn i, k o b ie ty , d z iec i, z  

w eso łą w rzaw ą, śp iew ając k o len d y , d ążą  d o z jazd c®  

w eg o szy b u .

W in d y p racu ją n ieu stan n ie , k la tk i z zad z iw ia ­

jącą szy b k ośc ią m k n ą w  o tch łań czarn ą , n w o żąc  

p o d z iem ię ro b o tn ik ó w  i g o śc i.

N a d o le ju ż tłu m y lu d zi. D łu g im i k o ry ta rza ­

m i id ą w szy scy d o w y k u tej z so li k ap licy św K in ­

g i, g d z ie m a s ię o d b y ć n ab o żeń stw o g ó rn ik ó w , 

trad y cy jn a P aste rk a .

W  p o d z iem n ej św ią ty n i p an u je p ó łm ro k . Wy­

g ląd a jak w k a tak u m b ach p ie rw szy ch ch rześc ijan .  

Jo p ie ro jak w szy scy ju ż zeb ra li s ię w  ty m  p o d ­

z iem n y m k o śc ie le , zap a la ją św iece n a ołtarzu i 

św ia tłem ro zb ły sk u ją w ie lk ie p a jąk i u s tro p u , z  

so li k ry sz ta ło w ej w y k u te .

N a g ó rze p o ły sk u ją ju ż in stru m en ty s ław n ej 

[ap e li g ó rn icze j. Z zak ry stji, w y k u te j z so li, wy­

ch o d z i w reszc ie k ap e lan .

Z aczy n a s ię P aste rk a . Z ty s iąca p ieśn i w y ­

ry w a s ię w sp an ia ła k o len d a „B ó g s ię ro d z i...* . 

Z p ieśn ią lu d u łączą s ię p ięk n e d źw ięk i m u zy k i, 

a ech o n iesie to w szy stk o d a le j w  czaro w n y św ia t 

p o d z iem n y .

Jest to tak p ięk n a i n astro jo w a u ro czy sto ść , 

że k ażd eg o w p raw ia o n a w  d z iw n e jak ieś ro zm a ­

rzen ie , z k tó reg o d łu g o n ie m o żn a o ch ło n ąć .
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Z Pomorza.
Toruń. SRQPONMLKJIHGFEDCBAP rzy k o śc iele św . Jak ó b a p e łn i o -  

b o w iązk i w ik areg o k s. Ig n acy S try szy k . B y ł o n  
d aw n ie j o fice rem  i p o d czas w o jn y św ia to w ej d o ­

s ta ł s ię d o n iew o li n a fro n c ie w o jsk am ery k ań ­

sk ich , N astęp n ie w stąp ił w e F ran c ji d o a rm ji  
g en erała H alle ra i z n ią w ró c ił d o P o lsk i, a p o  
w o jn ie z b o lszew ik am i w stąp ił d o sem in arju m  d u ­

ch o w n eg o i zo sta ł k sięd zem . O sta tn io m ian o w a­

n y zo sta ł k ap e lan em  w o jsk o w y m  reze rw y .

Epilog krwawej tragedji. 1 8 b m >  
p rzed sąd em w o jsk o w y m w  T o ru n ia o d b y ła s ię  

ro zp raw a p rzec iw  s ie rżan to w i 4 p . lo tn . w T o ru ­

n iu A lfo n so w i K o to w sk iem u, k tó ry w  lec ie z . r .

Straszna katastrofa autobusowa na szosie 
Tornń — Chełmża.

zab ił ch o rążeg o teg o p u łk u D o ń ca . K o to w sk i p o ­

w ró c ił k ry ty czn e j n o cy w to w arzy stw ie żo n y , s io ­

s try żo n y i ch o r. D o ń ca d o d o m u . U d ając s ię  
n a sp o czy n ek zau w aży ł, że żo n a w y m k n ę ła s ię z  
m ieszk an ia . R o zp o czął p o szu k iw an ia i zn a laz ł 
ją w m ieszk an iu D o ń ca, zn a jd u jący m  s ię n a ty m  
sam y m k o ry ta rzu , u k ry tą w sza fie . P o m ięd zy  
K o to w sk im i D o ń cem w y w iąza ła s ię b ó jk a , w  

czasie k tó re j K o to w sk i zad a ł p rzec iw n ik o w i sz ty ­

le tem lo tn iczy m 5 c iężk ich ran , n a sk u tek k tó ­

ry ch D o n iec n ieb aw em  ży c ie zak o ń czy ł. P o p rze ­
s łu ch an iu św iad k ó w  sąd w y d a ł w y ro k u n iew in n ia­

jący o sk . K o to w sk ieg o . W  m o ty w ach  w y ro k u p o ­
d an o , że o sk arżo n y d z ia ła ł w s tan ie a fek tu p a to ­
lo g iczn eg o , w y w ołan eg o w iaro ło m stw em żo n y i 

zazd ro śc ią , a n ad to p o d w p ły w em  a lk o h o lu ,

Brodnica. W czw artek p rzew iezio n o z  

w ięzien ia w G o lu b iu 1 9 razy k aran ą za liczn e  
p rzes tęp stw a n ie jak ąś K o stn ick ą n a ro zp raw ę  

p rzed tu te jszą Izb ę K arn ą . W  czasie ro zp raw y , 

w  k tó re j o . P ro k u ra to r s taw ił w n io sek  o u k aran ie  
n iep o p raw n ej o b w in io n e j trzem a la ty c iężk ieg o  
w ięz ien ia a S ąd u d a ł s ię n i n arad ę w y ję ła u k ry ­
tą w  o d z ieży fla s^ eo zk ę z lizo lem  i d u szk iem  ta ­

k o w ą w y p ró żn iła . N a sa li ro zp raw  z ro b iła s ię  
w rzaw a , g d y o o w in io n a zb lad ła i zaczę ła  s ię  ch w iać  

n a n o g ach . P o d an o je j za raz d o n ap ic ia m lek a , 
p rzyw o łano sam o ch ód i lek a rza , o d staw io n o d o  

szp ita la p o w ia to w eg o , g d z ie tru c iznę z żo łąd k a  
w y p o m p o w an o . W ieczo rem n ied o sz ła sam o b ó jczy ­

n i ju ż s ię czu ła n a n o g ach , lecz lek arz zarząd z ił  
p o zo stan ie w szp ita lu p rzez n o c . D ziś ran o o d ­
s taw io n o ją zn o w u d o w ięz ien ia a k o n iec ro zp ra ­
w y i zasąd zen ie n iezaw o dn ie n astąp i. Ś led z tw o  
w to k u , k to i w  jak i sp o só b d en a tce p o d su n ą ł 

tru c iznę .

Grudziądz. (W ie lk i p o żar fab ry k i m eb li) . 

W czo ra j w ieczorem  o g o d z . 1 1 . zo sta ła zaala rm o ­

w an a s traż p o żarn a , o  w y b u ch u g ro źn eg o  p o żaru w  
fab ry ce m eb li p . K u czy ń sk ieg o p rzy u l. M ły ń sk iej 
2 0 . W  k ró tk im  czasie p o a la rm ie s traż p o żarn a  
p rzy b y ła n a m ie jsce p o żaru . P o m im o en erg iczn e j  
ak c ji ra tow n icze j, w żad en  sp o só b n ie  m o g ła p rzez  
k ilk a g o d z in o p an o w ać ro zsza la łeg o  ży w io łu . W re ­

szcie p o zasto so w an iu ro zm aity ch sp o so b ó w ak c ji 
ra to w n iczej, n ad ran em d o p ie ro s traż p o żarn a  
zd o ła ła o g ień u m iejscow ić. D ziś je szcze p ło n ą  

zg liszcza . O g ień w y b u ch ł p o d o b n o z p o w o d u  
k ró tk ieg o sp ięc ia . S tra ty są b ard zo p o w ażn e.

KRONIKA
C h ełm ża , d n ia 2 3 g ru dn ia 1 9 2 9 r .

KALENDARZYK.

P o n ied z ia łek : W ik to rji, K lem en sa .

W to rek : f A d am a i E w y , W B N .

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D y żu r n ied z ie ln y i ty g o d n io w y d la cz ło n k ó w  

P o w . K asy C h o ry ch p e łn i w ty m ty g o d n iu p . d r. 
S tęp lew sk i.

NOCNY DYŻUR APTEK.
„A p tek a p o d O rłem " p . W o lsk ieg o .

— Osobiste. D o w iad u jem y s ię , że m istrz  
m ala rsk i, p . Jag ie lsk i o b ch o d z i w d n iu 1 . s ty czn ia  
5 0 le tn i ju b ileu sz p racy w  sw y m  zaw o d zie .

S o len izan to w i, k tó ry d o czek a ł szczęś liw ie z ło ­
teg o  ju b ileu szu , sk ład am y ży czen ia w szelk ie j p o ­

m y śln o śc i, b y  szczęśliw ie  d o czek a ł  ju b ileu szu  7 5 -leo ia .

— leszcze jeden apel 1 Święta Naro­
dzenia Chrystusa Pana się zbliżają i niejeden z na­
szych Czytelników będzie gościł u siebie krewnych 
lub znajomych a może będzie w gościnie u tako 

wych. Będzie to najsposobniejsza okazja do pemó- 

wienia o biegu polityki oraz wypadkach z całego

W  u b ieg łą so b o tę o k o ło g o d z . 2 0 -e j w y d arzy ­
ła s ię n a szo sie T o ru ń —  C h ełm ża w strząsa jąca  

k a tas tro fa au to b u so w a .

A u to b u s k u rsu jący n a p rzes trzen i Z elg n o  p o  w . 

T o ru ń —  C h ełm ża —  W ąb rzeźn o , w  p o b liża  C h ełm ­
ży w p ad ł, w sku tek d efek tu k ie ro w n icy , w zg lęd n ie  
w sk u tek p ęk n ięcia o p o n y , d o ro w u , p rzy czem n a ­
s tąp iła ek sp lo z ja tan k u z b en zy n ą .

W  jed n e j ch w ili au to b u s s tan ą ł w  p ło m ien iach  
i sp a lił s ię d o szczętn ie .

N a m ie jsce w y p ad k u z jech a ła n a ty ch m iast

„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią.

C zy n n e n a m ie jscu i w iern e  w y że j cy to w an y m  
s ło w om  Z b aw ic ie la , T o w . P ań m iło sie rd z ia  św . W in ­

cen teg o a  P au lo u rząd z iło d o ro czn y m  zw y cza jem  w  

d n iu w czo rajszy m  g w iazd k ę d la u b o g ich n aszeg o  
m iasta .

U ro czy sto ść p o w y ższą za in au g u ro w an o s ta ro ­
p o lsk ą k o lęd ą „W  ż łob ie leży“ w ak o m p an jam en - 

c ie fo rtep ianu , n a k tó ry m  p rzy g ry w ała p . D zięg ie -  
lew sk a.

Z k o le i C zc igo d n y n asz  D u szp aste rz  a  za razem  

p ro tek to r s to w . k s. p ra łat S zy d z ik w y g ło sił o k o li­

czn o śc io w e p rzem ó w ien ie , zazn acza jąc , że P an ie  
św . W in cen teg o a P au lo ro k ro czn ie w y szu k u ją  

n a jb ied n ie jszy ch , b y o trzeć im  łzy n ęd zy  w o k re ­
s ie św ią t rad ośc i, św ią t B o żego N aro d zen ia .

G d y b y n ie b y ło C h ry stu sa —  jak zazn aczy ł  
k s. p ra ła t S zyd z ik , n ie b y ło b y m iło sie rdz ia .

D la teg o też P an ie , m ając n a u w ad ze C h ry stu ­
sa  o raz Jeg o s ło w a: „B ło g o sław ien i m iło siern i, 

a lb o w iem  o n i m iło sierd z ia d o stąp ią" sze rzą m iło ­
s ierd z ie n a k ażd y m  k ro k u .

'W  k o ń cu sw eg o p rzem ó w ien ia  z ło ży ł C zc ig o d ­
n y D u szp asterz n a ręce p . M ellin o w ej se rd eczn e  

p o d z ięk o w an ie im ien iem sw o jem , o d D ziec iątk a  
Jezu s o raz w  im ien iu u b o g ich .

W  o d p o w ied z i n a to zab rała g ło s p . M ellino -  
w a p ro sząc o b ecn y ch o szcze rą m o d litw ę d la k s. 
p ra łata S zy d z ik a , b y  B ó g  M iło sie rn y  raczy ł, g o  o b d a ­

rzy ć szczęśc iem  i zd row iem  w  n a jd łu ższe la ta , p o -  
c^ em  zaśp iew an o k o lęd ę „G d y s ię C h ry stus ro d z i"

W  ty m  m o m en c ie k s. p ra ła t S zy d zik o p u śc ił 
g ro no , n a to m iast p rzy b y ł p . b u rm is trz K u rzę tk ow -  
sk i, k tó reg o za raz  p rzy w ita ła p . IH e llin o w a.

W d a lszy m c iąg u zab ra ł g ło s p . b u rm is trz  
K u rzę tk o w sk i. d z ięk u jąc w  se rd eczn y ch s ło w ach  za  
p am ięć o u o o g ich .

O b d arzo n y ch , zo sta ło 7 0 u b o g ich p lack iem  i k a ­
w ą n a m ie jscu .

O p ró cz teg o k ażd y  o trzy m ał b u łk i, fu n t k aw y , 
fu n t m ięsa , k aw ałek m y d ła , b o n n a 1 c tr. w ęg la , 
s tru ce l, o d z ież i in n e cen ne p o d ark i.

O o y B ó g M iło sie rn y raczy ł s to k ro tn ie w y n a ­

g ro d z ić m iło sie rd zie i p racę  P ań S to w . św . W in c. 
a P au lo .

św iata , k tó ry ch d z iś tak w ie le s ię w y d arza , a  

k tó re tak sk rzętn ie zb iera i p o d a je : „P R Z E G L Ą D  

P O M O R S K I" , N ie zap o m n ij za tem  S zan . C zy teln i­
k u z ro b ić p ro p agan d y i z jed n ać d la n ie j n o w y ch  
ab o nen tó w .

Jak k o lw iek „P R Z E G L Ą D ^ P O M O R S K I"  

w iern y sw o im  zasad o m  p o zo sta je zaw sze p ism em  
b ezp arty jn em  i o d n ik o g o n ieza leżn y m , k arc i jed ­
n ak że i w y stęp u je p rzec iw w sze lk ie j g an g ren ie  

i w arch o ls tw u , k tó re P o lsk ę n iszczą i w y stęp u ją  
p rzec iw re lig ji a te rn sam em  p rzeciw  B o g u .

Ju ż  z ty ch sam y ch p o w o d ó w  n a leży s ię d la p i­
sm a tak ieg o jak n a jw y da tn ie jsze p o p arc ie  ze s tro ­
n y  ty ch  ży w io łó w , k tó re  p rag n ą  zach o w ać  k a to licy zm

Z w aży w szy  d a le j, że  P R Z E G L Ą D  P O IR O R S K I"  

o p ró cz ak tu aln y ch i treśc iw y ch a rtyk u łó w p o d a je  
w sze lk ie w iad o m o śc i z p o w iatu , n a jw ażn ie jsze w y ­

d arzen ia z k ra ju i ca łeg o św ia ta o raz o g ło szen ia  

p o w ia tu to ru ń sk ieg o , je s t rzeczą p o żąd an ą , b y  
p ism o tak ie zn a jd o w ało s ię w  k ażd ym  d o m u .

P o n iew aż n a jsku teczn ie jszą  b ro n ią w w alce z  
d z isie jszą d em o ra lizac ją je s t d o b ra g azę ta , n a leży  
w y tęży ć w sze lk ie s iły d la p ro p ag an d y  i z jed n ać  
d la„P R Z E G L Ą D U “ jak  n a jw ięk szą  liczb ę  ab o n en tó w .

P o n iew aż n asz k a len d arz w y sy łam y w szy stk im  
ab o n en to m  b ezp ła tn ie w  p ie rw szy ch  d n iach  s ty czn ia , 
n a leży je szcze p rzed e Ś w ięty z ło ży ć p rzed p ła tę n a  
I , k w arta ł lu b  m iesiąc  s ty czeń , g d y ż d la p ó źn ie jszy ch  
ab o n en tó w  p o d arek ten b y łb y s tracon y m .

— Zwykłe znaczki na przesyłkach 

lotniczych. Min. poczt i telegrafów podaje do 

wiadomości, że listy wysyłane pocztą lotniczą mo- 

P o lic ja P ań stw o w a z C h ełm ży z p o g o to w iem  lek a r-  

sk iem , zaw iad o m io n a o w y p ad k u p rzez p rzech o d ­
n ió w .

S zo fe ra , p . Z ak lep ę, o d staw io n o w  s tan ie  

b ezn ad z ie jn y m  d o P o w . S zp ita la w  C h ełm ży , g d z ie  
p . d r, P rzew o sk i u d z ie lił m u p ie rw sze j p o m o cy .

S tan szo fe ra je s t p o w ażn y . K o n d u k to r p . 

K o sm alsk i zo sta ł tak że u szk o d zo n y n a c iele , jed ­

n ak u m ieszczen ie w szp ita lu n ie b y ło p o trzeb n e ..

P asażeró w  n a szczęście w au to bu sie n ie b y ło .

Tu es saserdos secundum ordinem 
lelcbisedecb.

Jeszcze n ie p rzeb rzm ia ły ech a p ry m icy j k s. 
P o ło m a. a ju ż B ó g p o w o ła ł d o g ro n a sw y ch s łu g , 

w y n ió sł n a  w y ży n ę k ap łań stw a  n o w eg o w y b ran k a .

W czo ra j m ian o w icie o d p raw ił p ie rw szą m szę  
św . k s. M ieczy sław  Z alew sk i.

P rzed su m ą w p ro w ad zo n o k s. p ry m ic jan ta d o  
k a ted ry w  p ro cesji.

O g o d z . H P /a o d p raw ił k s. so len izan t u ro czy ­

s tą m szę św . w  asy śc ie k s. p ra ła ta S zy d zik a , jak o  
a rch id jak o n a , i k s. k s*  w ik . G ab ry ch a i M an th ey ’a , 
jak o d jak o n a i su b d jak o n a.

P o d czas m szy św . w y g ło sił k s. p ro f. B ieszk z  

P e lp lin a w zn io słe o k o liczn o śc io w e k azan ie , w  k tó -  
rem  p rzed staw ił d o b itn ie w y so k ą g o d n o ść k ap łan a  

a za razem  c iężk ą o d p o w ied z ialn o ść o raz o m ó w ił 

szczęście , jak ie sp o tk a ło k s. p ry m ic jan ta , B ó g b o ­
w iem  w y b rał g o z ty sięcy in n y ch n a w y ży n ę g o ­

d n o śc i k ap łańsk ie j i p o zw o lił m u z ło ży ć p o raź  
p ie rw szy b ezk rw aw ą o fia rę M szy św .

P o m szy św . u d z ie lił k s. p ry m icjan t zeb ran y m  
b ło g o sław ień stw o .

O b y B ó g ła sk aw y , k tó ry raczy ł p o w o łaś  sw eg o  
w y b ran k a  n a  s łu g ę B o żeg o , d o d a ł m u ła sk i d o g o r­
liw eg o i w zo ro w eg o p e łn ien ia o b o w iązk ó w k ap ła ­

n a , ab y n a ty m  p o ste ru n k u w y trw a ł w  d o b rem  d o  
k o ń ca .

„S zczęść C i B o że w  zn o jn y m , o d p o w ied z ia ln y m  
a za razem  w y so k im  g o d n o śc iązaw o d z iek ap łań sk im ".

g ą b y ć w  ca łości fran k o w an e zw y kłem i zn aczkam i  
p o czto w em i, a n ie je s t d o tąd k o n ieczn ie zn aczk a­
m i p ocz ty lo tn icze j.

— Ostre okucie koni. W ed łu g  ro zp o rzą ­
d zen ia P an a W o jew o d y o stre k u c ie k o n i je s t d o ­
zw o lo ne w  czasie o d 1 5 lis top ad a d o 1 k w ietn ia ,

— Hymn Pomorza. W  zw iązk u z u cz . 
czen iem  lO  te j ro czn icy w k ro czen ia w o jsk p o lsk ich  
d o T orun ia , zo stał sw eg o czasu ro zp isany  k o n k urs  

n a ,.H y m n P o m o rza" . N ajlep szy u tw ó r n ap isał  

p . sęd zia Z en o n S zu st, d o k tó reg o p ro f, 
M o czy ń sk i sk o m po n o w ał m u zy k ę . W  u b ieg ły  w to ­
rek k o ło śp iew u „D zw o n " w y k o n a ło u tw ó r w  o b e ­

cn o śc i au to ra i p rezesa„D zw o n u “ p . M ajch ro w icza .  

A k o m p an jo w ał p rzy fo rtep ian ie p . n ad k o m isa rz  
P rzy b o k . H y m n P o m o rza sk o m p o n o w an y je s t w  

d w ó ch  w y d an iach . P ie rw sze  w y d an ie  (u d o w e) ła tw e , . 
p rzezn aczo n e d la  szk ó ł lu d o w y ch  i śred n ich n a 1 , 2 , 

3 i 4 g ło sy żeń sk ie , o raz n a 4 -g ło so w y ch ó r  
m ęsk i. Jes t tak że w y d an ie n a ch ó r u n iso n o  z to ­

w arzy szen iem o rk ies try  lu b fo rtep ian u . O p raco ­
w an ia o d d a ł p . p ro f. M o czy ńsk i T o w . „D zw o n " ,  

O b ecn ie p racu je k o m p o zy to r n ad in s tru m en tac ją .

— Podziękowanie. N a b ezp ła tn ą k u ­
ch n ię u b o g ich m iasta  C h ełm ży  p rzes ła li w  d a lszy m  
c iąg u : p an i rad czy n i O rlew iczo w a z C h ełm ży w  

g o tó ce 1 0 z ł. C u k ro w n ia C h ełm ża 1 c tr, cu k ru , 
p . Z y g m u n t M ellin z Z ales ia p rzejąw szy n ie jak o  
te s tam en ta rn ie o fia rn ość sw eg o o jca w o b ec u b o ­
g ich śp . K aro la M ellin a 2 5 c tr. p szen icy .

Im ien iem  m ej n ieszczęśliw e j, zg ło d n ia łe j g ro ­
m ad k i S zan o w n y m  D o b rod z iejo m se rd eczn ie d z ię ­
k u jąc p ro szę g o rąco o ła sk aw ą p am ięć i p rzes ła ­
n ie d a lszy ch zasiłk ów .

S . Ł u k o m sk i, d ec. sp raw  u b o g ich .

— Rokowania o pracę robotników 

rolnych bez wyniku. K o m isja  ro z jem cza d la  
u stalen ia w aru n k ów  p racy i p łacy ro b o tn ik ó w  ro l­
n y ch n a P o m o rzu , k tó ra p rzez 2 d n i (śro d ę i 
czw artek ) o b rad o w ała w  T o ru n iu w  o k ręg o w . in ­

sp ek to racie p racy  p rze rw a ła sw o je p race z p o w o d u  

n iem o ż liw o śc i o siąg n ięc ia p o ro zu m ien ia . D eleg ac i  

rząd o w i o d jech a li d o W arszaw y p o d a lsze in s tru ­
k c je . R o k o w an ia zap ew n e n iebaw em zo stan ą  
w zn o w io n e.
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O g ło szen ie !

P r z y  t u t . R z e ź n i m ie j s k ie j w a k u je  o d  HGFEDCBA
1 . s ty c z n ia  1 9 3 0  r . p o s a d a

try ch in o sk o p isty  

i b a d a cza  m ięsa
w  j e d n e j o s o b ie .

W y n a g r o d z e n ie  w e d łu g  t a r y f y ,  

P ie r w s z e ń s tw o  m a ją  i n w a l id z i w o je n n i .  

Z g ło s z e n ia d o  2 8  g r u d n ia  b r .

C h e łm ż a , d n ia  1 9 . X I I . 1 9 2 9  r .

M A G IS T R A T

(— ) K u rz ę tk o u u s k i, B u r m is t r z .

F r . P lu ta ,
D o ja zd 8 C H E Ł M Ż A T ele fo n 4 4

N in ie js z e m  p o d a je m y  d o w ia d o m o ś c i  

ż e  b iu r a K o m u n a ln e j K a s y O s z c z ę d n o ś c i  

b ę d ą  ju tro  t j . w  w ig i l ję  

czy n e ty lk o d o g o d z . 1 2 -e j  

K o m u n a ł. K a sa  O szczęd n o śc i  
m ia s ta  C h e łm ż y .

m a  s t a l e  n a  s k ła d z ie  

d r z e w o b u d o w la n e I I  
i o p a ło w e  

ró ż n y c h  g a tu n k ó w  —  o r a z  

w ęg ie l g ó rn o ślą sk i  
C e n y p rz y s tę p n e

Z a r a z e m  ż y c z ę  m o je j S z a n . K l ie n te l i  

Wesołych świąt! 

l=-~ -^==9

g l!  W y tw ó rn ia p o ń czo ch  nj

N o rb er t K o k o w sk i
§  C H E Ł M Ż A

§

i

8
 p o c z ą w s z y  j u ż  o d  1 .- 

sk a rp etk i m ęsk ie

p o le c a  t r w a le  §

p o ń czo ch y  I  

p o c z ą w s z y  j u ż  o d  1 .—  z ł.

I j u ż  o d . g

-  ’ O  7 5  z  i §

P r z y jm u je  t a k ż e p o ń c z o c h y  

j a k  i s k a r p e tk i d o  

n a d w ięz ien ia . |

^ w w i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i iM i ig i i i im n

Najtaniej! Najtaniej!

I Na Gwiazdkę! |
| K a rn isze (d rą żk i m o siężn e d o iira n )

| P o stu m en ty d o ch o in ek  |

D zia d k i d o o rzech ó w  |

N a k ry c ia  sto ło w e  (n o że ,  w id e lce  itp .) |  

|  S cyzo ry k i, n o ży czk i, b rzy tw y |

I W sze lk ie a r ty k u ły d o m o w e
em a lio w a n e , cy n k o w e i K a m ien n e |

H  .  o r a z  §

I T  O W A R Y ~ K O Ł O N J A Ł N E ~ |  

w  w ie lk im  w y b o rz e  p o le c a

| E d m u n d  K ie rz e k |
R y n e k  1 1 C H E Ł M Ż A R y n e k  1 1

P ły ty  i
Kolendy - Przeboje

z rew ji „ C a ła W a rsza w a 1 4 r

n a jw ię k s z y  w y b ó r

P ie r w s z o r z ę d n e

p ia n in a
p o le c a

B . S o m m e r f e ld
N a jw ię k s z a  

w  P o ls c e

F a b ry k a P ia n ia
B y d g o szcz

Ś n ia d e c k ic h  5 6

T e l . 8 8 3  i 4 5 8

miiiiih
k a lo sze

i śn ieg o w ce  
B . W iś n ie w s k a  

C h e łm iń s k a 2 4 .

^ r ó j e l io in k o w y
w w ie lk im  w y b o r z e  

i p o b a r d z o n i s k ic h  

c e n a c h j u ż  n a d s z e d ł  

i j e s t c o n a b y c ia .

S k ła d  p a p ie r u
D r u k . P r z e m y s ło w e j .

I OWIHIDKłl sit illiżs I
B N a jw y ższy cza s u zu p e łn ić  
3 sw o ja  za p o trzeb o w a n ia  g w ia zd k o w e

F a ja n s , p o rc e la n a , s z k ło  

p r a s o w a n e  i s to ło w e , ły ż k i,  n o ż e , 

w id e lc e  s t a lo w e  i a lp a k o w e ,  

s e rw is y  k a w o w e , o b ia d o w e  

i l i k i e r o w e

ja k o P R E Z E N T Y  G W IA Z D K O W E
k u p i s z  n a j t a n ie j w  s k ła d z ie  s p rz ę tó w  d o m o w y c h

W o jc ie c h  B a lc e ro w ic z
C H E Ł M Ż A  —  R y n e k  1 3 .

P rzy jd ź i p rzek o n a j s ię b ez p rzym u su k u p n a !

F u tra
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s k ó r y ,  s p o d y ,  

k o łn ie r z e
i l i s y  
p o le c a  

w w ie lk im  

w y b o rz e

F U T R O P O Ł  
B y d g o szcz  

S ta ry R y n ek  2 7 . 
P r a c o w n ia  k u ś n ie r ­
s k a n a m ie j s c u ' 
c z y n n a .

T e le f o n  n r . 1 9 5 7 .

ju ż  c z a s
a b y z a m ó w ić n a „ s ty c z e ń * * n a jp o ­

c z y tn ie j s z e  p i s m o  c o d z ie n n e  i u r z ę d o w y  

o r g a n  o g ło s z e ń , m ia s ta  C h e łm ż y  i p o w .  

t o r u ń s k ie g o  „ P rz e g lą d  P o m o rs k i'*
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C h cesz s ię

za o p a trzy ć  w t®

w  p o d a rk i g w ia z d k o w e
id ź

d o W ieck ieg o  p rzy R y n k u  
i p rz e k o n a j s ię , ż e t a m  p r z y d o b r y m  h u m o r z e  

z n a jd z ie s z  m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  r o w e r y ,  g i t a r y ,  m a n d o l in y ,  

s k r z y p c e  w  w ie lk im  w y b o r z e . —  G r a m o f o n y , p a te f o n y , 

s c y z o r y k i , p ły ty , l a m p k i i o r g a n k i —  s ą  t o  j a k o  p o ­

d a r k i n a  ś w ię ta  —  w ie lk ie  n ie s p o d z ia n k i .

Ż y c z ą c w s z e lk im  m o im O d b io r c o m  w e s o ły c h i  

s z c z ę ś l iw y c h  ś w ią t - -  p r o s z ę  o  ł a s k a w e  p o p a r c ie .  

D la r a d io a m a to r ó w b a te r j e  a n o d o w e .

A lek sa n d er  W ieck i —  C h ełm ża , R y n ek
W a rs z ta t m e c h a n ic z n y .
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K o le jo w a  2 4 .  J & S B 1 " " K la ra B o w
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rew ju  sz la g iero w y C E N Y  M IE J S C : L o ża 1 ,5 0 , T C Z . i b a l ’lO U 1 ,2 0 , I . m iejsce 0 ,8 0 , II . m . 0 ,5 0 .


